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Una „Głosik
U każdym domu
drpło szhiki

200 mieszkań
ozdobią grafiki zakupione na 
naszym kiermaszu. 200 dziel 
sztuki powędrowało do miesz­
kań poznaniaków. Nie będzie, 
już w nich miejsca na niewia­
domego pochodzenia repro­
dukcje, oleodruki i fotografie. 
Gorąco zapraszamy do dal­
szych zakupów. Ceny zostały 
specjalnie zniżone do granic: 
90—150 zł.

Kiermasz 
przez naszą 
zek Polskich

zorganizowany 
redakcję i Zwią- 
Arlysłów Plasty-

ków mieści się w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki 
przy ul. Ratajczaka i otwarły 
jest codziennie od godz. 10 
do 18. (Wymiary oryginału 
drukowanej grafiki 15X23).

Z Katan ni

Generalna ofensywa wojsk ONZ
€z«ml»e skłonny tło rozmóv z Adoulą

Według komunikatów agencji zachodnich, siły wojsko­
we ONZ w Katandie przeszły do generalnej ofensywy 
przeciw Czombemu. Reuter stwierdza, że jedna trzecia Eli- 
sabethville znajduje się już w rękach ONZ. Rzecznik mi­
sji ONZ w Kongo określił efekt dotychczasowych walk ja­
ko „zwycięskie przeprowadzenie pierwszej fazy operacji 
militarnych”.

Te same agencje prasowe m 
szą równocześnie o wzmaga­
jącym się nacisku konsulów 
państw zachodnich i przedsta

Międzynarodowegowicieli
Czerwonego Krzyża w kierun 
ku przerwania ognia.

Czombe zgłosił „gotowość” 
rozmów z premierem cen­

tralnego rządu kongijskiego 
Adoulą. Wysunął również pro 
pozycję, by prezydent Sene­
galu Leopold Senghor podjął 
się misji mediacyjnej. Warun 
kiom jednak wszelkich roz- 
mów z Adoulą ma być 
tychmiastowe przerwanie og­
nia w Katandze. List z podob 
ną propozycją wysiał Czombe 
również do prezydenta Ken- 
nedy‘ego prosząc go o inter­
wencję w tym kierunku.

Prezydent Kennedy miał pole­
cić swemu przedstawicielowi w 
Kongo, by doprowadził do kon­
taktu między centralnym rządem 
Konga a Czombem.

Komunikaty agencji zachodnich 
świadczą o tym, że Stany Zjed-

L. Breżniew 
z wizytą w Delhi
W piątek przybył do Delhi 

2 oficjalną wizytą przewodni 
Czący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Leonid Breż- 

Wizyta ta nastąpiła na 
zaproszenie prezydenta Indii.

Eichmann skazany
na karę śmierci

Jerozolimie 
karę śmier- 
zbrodniarza 
Eichmanna.

Sąd Okręgowy w
**azał wczoraj na 
Cl hitlerowskiego 
Wojennego Adolfa

wiadomo, został on uzna- 
y winnym wszystkich zbrodni 
JĘtych w piętnastu 

oskarżenia, z
SwiCie PrzewiduJe

punktach 
czego za 
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swyni
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na Eichmanna«ostałrOk śmiercl -- —-............-
g0 ' °Rłoszony w 577 dni po je- 

esztowaniu w Argentynie.
PAP

Kok XVII
Wydanie A

XV sesja RWPG zakończona
15 bm. zakończyła prace XV sesja Rady Wzajem­

nej Pomocy Gospodarczej, która obradowała w War­
szawie od 12 bm.

aoczone znalazły trzecie wyjście 
z bardzo krępującej dla nich sy­
tuacji. Jak wiadomo, znalazły się 
cne w konflikcie ze swymi spray 
mierzeńcami, kolonialistycznymi 
państwami Europy, które zdecy­
dowanie p-otępily akcje ONZ prze 
ci w Czombemu: rzuciły cały cię­
żar swego prestiżu, by wymóc na 
centralnym rządzie Konga kom­
promis z Czombem, nie interwe­
niując oficjalnie przeciw akcji 
ONZ w Katandze. (PAP)

Z narady w KW PZPR

Każdy agronom - działaczem
Około stu agronomówek — nowo wybudowanych i tzw. 

zaadaptowanych — rozpoczęło w bieżącym roku służbę dla 
potrzeb rolnictwa wielkopolskiego. W budynkach tvch za­
mieszkali agronomowie gromadzcy. O swoich pierwszych 
doświadczeniach mówili oni wczoraj' na naradzie w KW
PZPR, której przewodniczył

Główne kierunki walki o 
wzrost produkcji rolnej w 
województwie zobrazował 
agronomom kierownik Wydz. 
Rolnego KW — Jan Heidrych. 
Omówił on zarazem program 
nracy poiityczno-organizacyi- 
nei na wsi w okresie zimo­
wym. uchwalony przez listo­
padowe Plenum KW.

Pośród rozlicznych obowiązków, 
jakie są udziałem agronoma, za 
podstawowe należy uznać: tros­
kę o rozszerzanie uprawy po- 
plonów, dbanie o rozwój spółek 
wodnych i zespołów łąkarskich, 
zagospodarowywanie odłogów, no 
moc dla mniejszych spółdzielni 
produkcyjnych, stałe „niepokoje 
nie” zarządów kółek rolniczych 
i komisji rolnych GRN wskazy­
waniem aktualnych zadań, dąże­
nie do stworzenia w gromadzi 
2—3 gospodarstw wzorcowych, or­
ganizowanie wymiany doświad 
czeń w ramach gromady itp.

Jest oczywiste, iż agronom nie 
podoła swym obowiązkom, jeśli 
będzie działał w osamotnieniu. 
Musi on nawiązać ścisłą współ­
pracę przede wszystkim z komi­
sją rolną GRN. z organizacjami 
politycznymi w gromadzie, za­
rządami kółek. Dlatego nie wy­
starczy. by agronom był dobrym 
fachowcem; on musi być dzia­
łaczem społecznym. Jako taki —

Poznań 
sobota, 16 grudnia 1961

O godzinie 16 członkowie 
delegacji rządowych państw- 
członków Rady uczestniczące 
w XV sesji zajmują miejsca 
wzdłuż wielkiego stołu w sa­
li kolumnowej w gmachu U- 
rzędu Rady Ministrów na 
Krakowskim Przedmieściu. 
Obecni są członkowie sekreta 
riatu RWPG eksperci i osoby 
towarzyszące.

Zabiera głos przewodniczą­
cy obrad wiceprezes Rady Mi 
nistrów PRL Fiotr Jarosze­
wicz, informując zebranych, 
że wszystkie punkty porządku 
prac sesji zostały wyczerpa­
ne. Zawiadamia także, że Se­
kretariat Rady przygotował 
protokół obrad, który został 
już uprzednio przedstawiony 
wszystkim delegacjom. Ponie 
waż żadna delegacja nie zgła 
sza propozycji i wniosków do 
tego protokołu, P. Jarosze­
wicz prosi, aby Sekretariat 
Rady podał delegacjom doku­
menty do podpisu.

Zapalają się światła jupite­
rów, telewizji i Kroniki Fil­
mowej. Gorączkowo pracują 
fotoreporterzy, koresponden­
ci prasy krajowej i zagranicz 
nej.

Fierwszy podpisuje protokół wi 
ceprezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz. Następnie pod doku 
rnentem składają podpisy: prze­
wodniczący delegacji: Ludowej Re 
publiki Bułgarii, zast. przewodni 
czącego Rady Ministrów LRB, Sta 

•no Todorow, przewodniczący de­
legacji Czechosłowackiej Republi­
ki Socjalistycznej, zastępca prze­
wodniczącego rządu CSRS Otokar 
Simunek, przewodniczący delega­
cji Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, członek Rady Państwa
przewodniczący 
nia NRD Karl 
czący delegacji 
bliki Ludowej,

Komisji Planowa 
Mewis, przewodni 
Rumuńskiej Repu 
zastępca przewód

sekretarz Stanisław Furgał.
powinien stale uzupełniać swe 
wiadomości polityczne i fachowe.

Bardzo rzeczowo o brakacn 
i osiągnięciach w swej pracy 
mówili sami agronomowie. 
Przede wszystkim występowa­
li oni w sprawie nieskrępo­
wanych możliwości wykony­
wania swego fachu — dla do­
bra ważkiego zadania- które­
mu na imię wzrost produkcji 
rolnei.

Na zakończenie spotkania 
agronomów przemówił sekre­
tarz St. Furgał. (pż)

POGODA
Nocą liczne rozpogodzenia i 

związany z tym spadek tempera 
tury od minus 19 st. na wscho­
dzie i minus 16 st. w centrum 
kraju do minus 6 st. na zacho­
dzie, tylko nad samym morzem 
temperatura minimalna ok. zera. 
W ciągu dnia zachmurzenie umiar 
kowane, przejściowo duże i miej 
scami słabe opady. Temperatura 
maksymalna od minus 14 st. na 
wschodzie i minus 10 st. w cen­
trum do minus 2 st. na zachodzie 
i 1 st. nad samym morzem. Wia­
try umiarkowane, na zachodzie 
chwilami duże, dość silne z kie­
runków północnych. Lokalne za­
miecie.
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uiczącego Rady Ministrów RRL 
Alexandru Birledeanu, przewod­
niczący delegacji Węgierskiej Rc 
publiki Ludowej, zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
WKL Antal Apro, przewodniczą­
cy delegacji Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, 
zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Włodzimierz No 
wtkow.

Pożegnalne przemówienie 
wygłasza wicepremier P. Ja­
roszewicz, a następnie w imię 
mu pozostałych delegacji za­
biera głos wicepremier ZSRR 
M. Nowikow.

Pierwszy atak zimy
zakłócenia w LomuniL<«|i

Wczorajszy, poważniejszy spadek temperatury oraz pierw­
sze większe opady śnieżne wywołały nieco zamieszania w 
poznańskim ruchu kołowym. Już pierwszy dzień wykazał, 

■ ' zima była zaskoczeniem.iż dla niektórych tegoroczna

Pełne ręce roboty mieli wczo 
raj w Poznaniu lekarze szpi­
tali oraz Pogotowia. Do szpi­
tala dyżurnego im. Pawłowa 
zgłosiło się ponad 30 osób z 
połamanymi kończynami, na 
skutek gołoledzi. Jeszcze w póź 
nych godzinach wieczornych 
napływały dalsze ofiary.

Zakłócenia w normalnym ruchu 
tramwajowym zanotowano szcze­
gólnie w godzinach popołudnio­
wych. Zasypane lub zmarznięte 
zwrotnice opóźniały planowy 
przebieg pociągów. Już po pierw 
szych meldunkach, według za­
pewnień dyżurnego dyspozytora, 
na miasto wyjechały cztery wozy 
ze żwirem i piaskiem. W pól go­
dziny przeszkody miały być usu­
nięte. Telefony, jakie otrzymaliś­
my z miasta mówiły jednak co 
innego. Dotarcie z centrum na 
ul. Głogowską trwało niejedno­
krotnie z półgodzinnym opóź­
nieniem. Jak nas poinformowało 
MPK, 30 ludzi brało udział w li- 
kwidacji gołoledzi przy ul. Wal­
ki Młodych, na Górczynie, Zabi- 
kowie, Dębcu i innych rejonach 
miasta.

W poważnym stopniu odczu­
ła skutki wczorajszej śnieżycy, 
komunikacja samochodowa. 
Prawie wszystkie autobu­
sy PKS przyjeżdżały do Po­
znania z około godzinnym o- 
późnienicm.

Tymczasem milicja, na 
szczęście, nie zanotowała żad­
nych wypadków drogowych.

Ruch na kolei przebiegał bez 
specjalnych zakłóceń. Pociągi pod

Dziś początek 
sesji

Przedstawiciele bojowników 
pokoju z całego świata rozpo­
czynają dziś w Sztokholmie 
5-dniową konferencję, na któ­
rej omówią problem rozbroje­
nia, sprawę Niemiec oraz kwe­
stię niepodległości narodów 
kolonialnych i ustalą zadania 
ruchu pokoju na nowym eta­
pie działalności.

Ogólnopolski Komitet Poko­
ju reprezentują: Ostap Dłuski 
(przewodniczący delegacji), Jó­
zef Ozga-Michalski, prof. Sta­
nisław Turski oraz T. Strzał­
kowski. (PAP)

„Mazowsze" w Kanadzie
Kanada -wita „Mazowsze” nie­

mniej entuzjastyczne, niż Amery 
ka. Dwa występy w Toronto zgro 
msdziły przeszło 13 tys. widzów, 
dwa koncerty w7 Montrealu — 
ponad dziesięć tys. Poszczególne 
piosenki i tańce są często wyko­
nywane przy akompaniamencie 
niemilknących oklasków. (PAP)

Wielki piec nr 4-gotowy
Depesza budowniczych Duły im. Lenina 

do Władysława Gomułki

15 bm. budowniczowie Huty im. Lenina wystosowali na£ 
ręce I sekretarza KC PZPR, Władysława Gomułki telegram, 
w którym donoszą między innymi:

„Załogi przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych i spe­
cjalistycznych oraz służby in­
westycyjnej, pracujące przy 
budowie kompleksu wielkiego 
pieca nr 4 w Hucie im. Lenina, 
meldują o wykonaniu zobowią 
zania przekazania do eksploa­
tacji tego pieca w dniu 15 gru­
dnia 1961 roku, to jest na 16 
dni przed (uprzednio skróco­
nym o pół roku) planowanym 
terminem. Jest to czyn produk 
cyjny budowniczych Huty im. 
Lenina, podjęty dla uczczenia 
XX rocznicy powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej”.

Podobne depesze budowni­
czowie Huty im. Lenina wy­
słali rówrfocześnie do przewod­
niczącego Rady Państwa Ale­
ksandra Zawadzkiego oraz 
prezesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza.

15 bm. zakończyło się trwa­
jące bez przerwy od blisko 
24 godzin ładowanie rudą i ko­
ksem wielkiego pieca nr 4. W 
ten sposób budowniczowie 
kombinatu wykonali ostatnie 
swoje zadanie przed przekaza­
niem pieca załodze eksploata­
cyjnej. W najbliższych godzi­
nach agregat zostanie rozpalo-

miejskie przyjeżdżały planowo. 
Opóźnienia dochodzące do 45 min. 
zanotowano przy pociągach dale­
kobieżnych. ,,Poznański M- 
press” przyhył do Poznania z 28 
min. opóźnieniem, (za)

Zadania produkcyjne pierw­
szego roku 5-Iatki wykonał 
w dniu 14 bm. Zakład Remon­
towy Energetyki Poznań. War 
fość dodatkowej produkcji 
osiągnie 3,5 min. zł.

Również MHD Kwiatami w 
Poznaniu doniosło o wykona­
niu w dniu 11 bm. rocznego 
planu obrotu towarowego.

pożar za
Tragiczny pożar na M/S „Konop­
nicka” okrył żałobą całe Wy­
brzeże. Do Stoczni Gdańskiej na­
pływają depsze z wyrazami głę­
bokiego żalu od załóg licznych 
zakładów pracy z całego kraju. 
Troskliwą opieką otoczono rodzi­
ny tragicznie zmarłych ofiar ka­
tastrofy. Powołano po dwóch o- 
pickunów ze strony Stoczni dla 
każdej z dotkniętych tą tragedią 
rodzin. Będą oni czuwali nad 
udzielaniem długofalowej pomo­
cy rodzinom, przy czym — jeżeli 
chodzi o dzieci — pomoc ta bę­
dzie świadczona aż do ich peł- 
noletności. Niezależnie od tej 
pomocy udzielono rodzinom za­
pomogi pieniężne. Ze statku u- 
sunięto już wodę z pomieszczeń, 
w których szalał ogień. Pogrzeb 
tragicznie zmarłych stoczniowców 
odbędzie się na koszt państwa 
w najbliższych dniach. Na zdję­

ciu: akcja ratunkowa.
CAF — fot. Kopeć 

ny. Nasza gospodarka otrzyj 
mała nowy ogromny obiekt 
hutniczy. (PAP)

Umowa USA PRL
o sprzedaży Polsce 
nadwyżek rolnych
Dnia 15 bm. podpisana zo­

stała w Departamencie Stanu 
iniędzs7 Polską a Stanami Zjed 
tłoczonymi umowa w sprawie 
sprzedaży Polsce nadwyżek roi 
nych na warunkach kredyto­
wych, a mianowicie 400 tys, 
ton pszenicy, 100 tys. ton jęcz­
mienia, 24 tys. ton oleju sojo­
wego oraz 10 tys. ton łoju. 
Łączna wartość wymienionych 
produktów wraz z częścią ko­
sztów ich przewozu wynosi 
44,6 milionów dolarów.

Zasadnicze postanowienia 
dotyczące sposobu przeliczeń 
oraz mechanizmu realizacji u~ 
mowy są identyczne z posta­
nowieniami umów podpisywa­
nych między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi w tej samej 
sprawie w latach ubiegłych.

Umowę podpisali: w imieniu 
rządu polskiego radca ekono­
miczny i minister pełnomocny 
ambasady PRL w Waszyngto­
nie, prof. T. Łychowski, w 
imieniu rządu USA asystent 
sekretarza stanu p. E. W. Mar­
tin. Podczas podpisywania u- 
mowy obecny był ambasador 
PRL w Waszyngtonie, Edward 
Drożniak. (PAP)

przy Mowie kopani 
„Kazimieiz"

Ostatnio podjęto decyzję d 
rozpoczęciu z dniem 2 stycz-^ 
nia 1962 r. budowy najwięk­
szej w rejonie Konina Kopal­
ni Węgla Brunatnego „Kazi­
mierz”.

Zasoby nowej kopalni udo­
kumentowano na 125 milio­
nów ton węgla. (Dla porów-* 
nania: złoże największej z do­
tychczas tu budowanych ko­
palni „Pątnów” zawiera 54 

■ miliony ton.) Tę olbrzymią, no 
| wą kopalnię wznosić będzie-* 

my w oparciu o pomoc NRD. 
Już bowiem w przyszłym ro-* 
ku do Konina przyjadą z Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej pierwsi wysoko spe­
cjalizowani fachowcy z zakre 
su górnictwa węgla brunatne­
go. Również w drugiej poło­
wie 1962 r. nadchodzić zacz- 
ną z NRD na plac montażowy 
„Kazimierza” elementy gigan­
tycznych, urabiających ma-* 
szyn odkrywkowych. Przy bu 
dowie i eksploatacji Kopalni 
„Kazimierz” pracować będzie 
ogółem 8 NRD-owskich, wiel­
kich koparek i 2 zwałowarki. 
O ich ogromie świadczy to, że 
np. jedna ważąca ponad 2 tys. 
ton(!) maszyna, zdolna będzie 
w ciągu godziny „przerzucić” 
blisko 5 tys. metrów sześcien-< 

' nych ziemi. Proces wydobycia 
będzie tu całkowicie zmechani 
zowany i w maksymalnym sto 
pniu zautomatyzowany.

”7 1964 r. Kopalnia „Kazi-* 
mierz” dostarczyć już ma go­
spodarce narodowej pierw­
szych ton węgla, a w końcu 
5-Iatkl roczne wydobycie 
osiągnie tu 1 milion 850 tys, 
ton brunatnego paliwa, (wi)
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Uchwały Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych

W piątek w kremlowskim Pałacu . Zjazdów wznowiono  
obrady plenarne V Światowego Kongresu Związków Zawo- i
dowych. Delegatom zakomunikowano wyniki wyborów’
Biura Wykonawczego i Sekretariatu SFZZ, przeprowadzo- 
nych w czwartek wieczorem na XII sesji Rady Generalnej 
i na XXIV sesji Komitetu Wykonawczego.

„Grunwald^ - Grunwaldowi
Manty w Poznaniu dzielnicę Grunwald, jest też Wojskom 

Klub Sport. Grunwald. Chyba nie przypadkiem współprac 
obu „Grunwaldów” coraz bardziej się zacieśnia. Olbrzymia" 

dzielnica miasta, położona na jego południowo-zachodnim kra* 
cu, nie miała dotąd swojego klWhu. Plany i zamierzenia kieroi 
nictwa WKS związania się z tą dzielnicą są więc jak najbardzi^ 
celowe i zasługują na pełne poparcie. Ostatnio rozmawialiśmy i 
tych sprawach z prezesem WKS Grunwald — ppłk. Peczorą.

Kongres uchwalił program 
działania związków zawodo­
wych (jeden delegat głosował 
przeciwko programowi w 
przyjętej redakcji). Program 
określa cele i zadania ŚFZZ 
i całego ruchu związkowego 
na obecnym etapie, wymie­
nia problemy wspólne dla 
mas pracujących całego śwńa 
ta oraz jednoczące je i zespa­
lające w wielkiej walce mię­
dzynarodowej klasy robotni­
czej.

Przed głosowaniem przedsta­
wiciel odpowiedniej komisji za­
komunikował, że w toku opraco­
wywania tekstu programu u- 
względniono różne poprawki, któ 
re, wzięte jako całość, nie zmie­
niły ogólnej orientacji projektu. 
Nazwał on dyskusję nad progra­
mem znamiennym przykładem 
prawdziwej jedności robotniczej.

Przedstawiciel delegacji wło­
skiej oświadczył, że delegacja ta 
będzie głosować za projektem, 
chociaż podkreślił, że nie zgadza 
się ona z pewnymi jego punkta­
mi. Mówca stwierdził, że na Kon 
gresie toczyła się demokratyczna 
j braterska dyskusja.

Kongres Związków Zawo­
dowych jednomyślnie zaapro­
bował Kartę Ubezpieczeń Spo 
łecznych.

Również jednomyślnie u- 
chwalono szereg innych no­
wych dokumentów, których 
projekty zaproponowała ko­
misja redakcyjna.

Zaaprobowano dalej refe­
rat sekretarza SFZZ — Ibra-

Siotkanie
Wa tkinson - Strauss

W czwartek wieczorem an­
gielski minister obrony, Harold 
Watkinson, podejmował obia­
dem swego kolegę zachodnio- 
niemieckiego, Straussa.

Rzecznik angielski powiado­
mił dziennikarzy, żc obaj mi­
nistrowie omówili politykę i 
strategię NATO oraz problem 
współpracy obu krajów w dzie 
dżinie produkcji broni.

Komentator agencji France 
Presse dowiaduję się, że Wat­
kinson i Strauss omawiali w 
szczególności zagadnienie 
wspólnej produkcji samolo­
tów o pionowym starcie.

Z kroniki sądowej

Grunt to
Na wczorajszej konferencji pra 

sowej Komendant Wojewódzki 
MO — płk. Benedykt Cader po 
Informował dziennikarzy o dal­
szych szczegółach afery w PGL

„Koziołki”.
Jak wiadomo, nadużycia pole­

gają na wyłudzeniu przez pra­
cownika dyrekcji PGL — Fran­
ciszka Szalka kwoty 700 tys. zł. 
Oskarżony był już raz karany 
i(w II połowie ub. roku za niedo­
pełnianie obowiązków służbo­
wych), a ponadto komisja lekar­
ska uznała go za inwalidę nie­
zdolnego do pracy zarobkowej. 
Mimo tego Szalek pełnił funkcję 
starszego inspektora.

Szalek, który już w toku śledz­
twa usiłował „sfabrykować” 
świadków obrony, jest postae’a 
nr. 1 „koziołkowej” afery. Pozo­
stałe role, znacznie mniejsze 
kreowali członkowie rodziny 
Szalka: szwagier — Marian Wierz­
biński. żona — Władysława Sza­
lek, córka — Małgorzata Szalek 
i jej narzeczony — Czesław Jurek.

Warto wspomnieć, że z przy­
właszczonych pieniędzy MO od­
nalazła 540 tys. zł. Prócz tego — 
na poczet grożącej oskarżonemu 
kary grzywny — zajęto mienie 
wartości 60 tys. zł.

Relacjonując całokształt tej 
sprawy Komendant Wojewódzki 
podkreślił, że Szalek przynał się 
dopiero po przedstawieniu eks­
pertyzy dokonanej przez dział 
chemii Zakładu Kryminalistycz­
nego KG MO. Z ekspertyzy te> 
bowiem wynikało, że na „szczę­
śliwych” kuponach przeklejano 
banderolę, a pieczątkę przysta 
wiano... korkiem.

Utopione dziecko
Śledztwo wykazało, ir Krysty­

nie P. dziecko przeszkadzało w 
zawarciu związku małżeńskiego. 
Dlatego też ukrywała ona ciążę 
przed narzeczonym, a kiedy roz­
wiązanie było bliskie, wyjecha- 

hima Zaharii, w sprawie spo­
tęgowania aktywności orga­
nizacji związkowych w walce 
narodów o likwidację kolonia 
lizmu.

W tej sprawie uchwalono 
odpowiednią rezolucję (jeden 
delegat głosował przeciwko 
rezolucji),' Podkreśla ona, że 
kolonializm jest hańbą naszej 
epoki i że należy wykorzenić 
go definitywnie.

Następnie Kongres jednomyśl­
nie uchwalił rezolucję o sytuacji 
w Afryce Południowej i o sytua­
cji w Korei, apel do Powszechnej 
Afrykańskiej Konfedefacji Pra­
cy, rezolucję w sprawie Wietna­
mu i Laosu oraz szereg innych 
dokumentów; m. in. postanowio­
no zwołać drugą międzynarodo­
wą konferencję związkową w 
sprawach kobiet pracujących.

Jednomyślnie zaaprobowa­
no odezwę do ludzi pracy na 
całym świecie. Jesteście ra­
zem — głosi odezwa — ogrom 
ną siłą. Jest to siła niezłom­
na, jeżeli wasze szeregi są 
zespolone, jeżeli występujecie 
zjednoczonym frontem w wal 
ce o wasze żywotne interesy, 
o demokrację i postęp spolecz 
ny. o pokój na całymi świecie.

Zamykając V Światowy 
Kongres Związków Zawodo­
wych nowy przewodniczący 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych Renato Bi- 
tossi oświadczył:

— Jesteśmy przekonani, że 
wszystkie sporne zagadnienia 
międzynarodowe można roz­
wiązać drogą rokowań. Po­
kój może być zapewniony.

Mówca podkreślił, że pod­
czas głębokiej i demokratycz­
nej dyskusji na Kongresie wy 
tyczono zasadnicze kierunki 
przyszłej pracy. Podziękował 
on radzieckim związkom za- 
wodowym, rządowi radziec­
kiemu i przewodniczącemu 
Rady Ministrów ZSRR — 
Chruszczowowi.

Przewodniczący ŚFZZ
wzniósł okrzyk na cześć jed­
ności. solidarności i brater­
stwa mas pracujących całego 
świata.

V Światowy Kongres Związ 
ków Zawodowych zakończył 
obrady. (PAP)

rodzinka
ła z Grodziska do swej matki 
Elli P., zamieszkałej w Kąkole- 
wie (pow. N. Tomyśl). W toku 
śledztwa ustalono, że dziecko 
urodziło się żywe i zostało za­
mordowane.

Prokurator oskarża Ellę P. o to. 
że w zamiarze zabójstwa włoży­
ła dziecko do miski z wodą i po­
zostawiła je bez nadzoru, co za­
kończyło się śmiercią. Krystyna 
P. znajduje się pod zarzutem 
nieudziclenia dziecku pomocy, 
chociaż wiedziała, że grozi mu 
utonięcie.

Rozbieżności i brak decyzji
Komunikat o zakończeniu sesji Rady IATO

W piątek po południu odbyło się ostatnie posiedzenie Rady 
NATO. W godzinach wieczornych ogłoszony został komu­
nikat.
Komunikat ogranicza się do 

stwierdzenia, że Rada NATO 
przyjęła sugestie wysunięte 
przez ministrów spraw zagra­
nicznych krajów najbardziej 
zainteresowanych, to jest USA, 
Anglii i Francji dotyczące pod­
jęcia kontaktów dyplomatycz­
nych ze Związkiem Radziec­
kim w sprawie Berlina, by u- 
stalić; czy można znaleźć bazę 
rokowań. Równocześnie komu­
nikat podkreśla „konieczność 
twardej linii, łączenia siły i 
nieustępliwości z wolą szuka­
nia rozwiązań środkami poko­
jowymi”.

W dalszym ciągu komunika­
tu czytamy o „zdecydowaniu 
członków wspólnoty atlantyc­
kiej do „obrony swych praw” 
w* Berlinie zachodnim”. Słowa 
komunikatu, że rozwiązanie 

Laureat pokojowej 
Nagrody Nobla za 
rok 1960 Albert 
Luthuli otrzymał od 
Związków Zawodo­
wych Norwegii mo­
del statku Wi­
kingów wykonany 

ze srebra.
Fot. — CAF

Konkurs na pomnik 
powstańców wielkopolskich

Na zlecenie Społecznego Ko 
mitetu Budowy Pomnika Pow 
stańców Wielkopolskich 1918/ 
19 Zarząd Główny i Zarząd 
Okręgu Poznańskiego Związk 
u Polskich Artystów Plasty­
ków ogłosił ogólnopolski rze 
źbiarski konkurs otwarty na 
projekt pomnika.

Konkurs ma na celu tą dro­
gą wyłonić projekt o wyso­
kich walorach artystycznych, 
który by najlepiej wyraź? ł 
ideę czynu zbiorowego luHu 
wielkopolskiego w wyzwole­
niu spod zaborcy. Autorzy

Ważne wydarzenie 
bieżącej sesji ONZ

Komentując uchwalenie 
przez Komisję Polityczną ONZ 
rezolucji w sprawie rozbroje­
nia, dziennik ..New York He­
rald Tribune” pisze, że jest to 
na ogół uważane za jedno z 
największych osiągnięć bieżą­
cej sesji. Porozumienie to 
pisze dziennik — umożliwia 
wznowienie rokowań w spra­
wie porozumienia o powszech­
nym i całkowityrh rozbrojeniu, 
które mogłyby wyeliminować 
wojnę jako narzędzie polityki 
poszczególnych krajów i poło­
żyć podwaliny pokoju świato­
wego.

„Washington Post” zwraca 
uwagę, że jest to trzeci z kolei 
w ciągu XVI sesji ONZ wypa­
dek uzgodnienia stanowisk 
przez Związek Radziecki i 
USA. W listopadzie bież, roku 
osiągnięto porozumienie w 
sprawie wyboru U Thanta na 
stanowisko tymczasowego se­
kretarza generalnego ONZ, a 
przed kilkoma dniami obydwa 
kraje usunęły pewne dzielące 
je rozbieżności, związane z za­
gadnieniem pokojowego wy­
korzystywania przestrzeni kos 
micznej. (PAP) 

problemu Niemiec, w tym rów­
nież Berlina musi opierać się 
na zasadzie samookreślenia” 
świadczą, iż Rada Atlantycka 
prz/jęła w tej kwestii tezę 
NRF. Wiele miejsca poświęca 
komunikat problemom militar­
nym, to znaczy potencjałowi 
militarnemu NATO. Stwierdza, 
że potencjał ten wzrósł i za­
powiada wzmożenie wyścigu 
zbrojeń ze strony państw atlan 
tyckich.

Na zakończenie komunikat 
podkreśla zainteresowanie u- 
czestników sesji problemami 
gospodarczymi krajów słabo 
rozwiniętych.

W kołach dziennikarskich zwra 
ca się uwagę, że Rada NATO 

nie wypowiedziała się za rokowa 
mami lecz za nieokreślonymi kon 
taktami dyplomatycznymi. Komu

Jbar dla lauraała

mają pełną swobodę koncen- 
cii. Uwzględnić tylko trzeba 
warunki terenowe między ul. 
Marchlewskiego a ul. Gwardii 
Ludv wej. W tym celu organi­
zatorzy konkursu przygotowa­
li plany sytuacyjne w Biurze 
Komitetu Budowy Pomnika w 
Poznaniu, Stary Rynek 10 i 
w sekretariacie Zarządu ZPAP 
—• pl. Wolności 4 oraz we 
wszystkich innych okręgach 
ZPAP

Modele (w gipsie niepatyno 
wanym w skali 1:10) winny 
być zaopatrzone godłem, do­
łączyć także należy kopertę 
oznaczoną godłem i wewnątrz 
zawierającą adres autora i 
przynależność organizacyjną 
(ZPAP wzgl. SARP). Ostatecz 
ny termin składania prac upły 
wa 15 maja 1962 roku.

Pierwsza nagroda wynosi 50 
tys. zł, druga — 30 tys. zł, 
trzecia — 20 tys. zł. Ponadto 
przewidziano 6 wyróżnień po 
10 tys. zł. (p)

Zmierzono temperaturę 
Księżyca

Na posiedzeniu Astronomlcz 
nego Instytutu im. Sternberga 
w Moskwie w początkach gra 
dnia żywą dyskusję wywołał 
referat prof. W. Troickiego 
poświęcony radiowym obser­
wacjom temperatury Księży­
ca. Grupie astronomów udało 
się przy pomocy fal radio­
wych zbadać wierzchnią war 
stwę Księżyca na głębokość 
jednego metra.

Stwierdzono, że powierz­
chnia Księżyca nie jest pyłko­
wa, lecz tworzy bardzo lekką 
porowatą masę. Uczeni stwier 
dzili dalej, że temperatura na 
powierzchni Księżyca wynosi 
w nocy minus 150 stopni C, a 
w dzień plus 115° C. Na głębo­
kości pół metra stała tempera­
tura wynosi minus 500C.

(fh)

nikat nie precyzuje również któ­
re państwo atlantyckie ma wystą 
pić z inicjatywą.

Sprawa czwartej siły atomowej 
była przedmiotem ożywionej dy­
skusji i polemiki. Wskutek bra­
ku jednomyślności między głów­
nymi członkami NATO nie pod­
jęto — jak wynika z pierwszych 
informacji — żadnej decyzji. Po­
stanowiono jednak w wyniku pre 
-ji NRF utrzymać sprawę czwar­
tej siły na porządku dziennym 
i omówić ją na następnej sesji 
Rady.

Wiele uwagi poświęcono na se­
sji sytuacji w Kongo. Zarysowała 
się tu ostra rozbieżność między 
delegacją amerykańska i brytyj­
ską, prsy czym większość człon­
ków Rady miała poprzeć stano­
wisko delegacji brytyjskiej i wy­
raziła niezadowolenie z dotychcza 
sowęj akcji ONZ w Katandze.

Komentator agencji UPT docho­
dzi do wniosku, ze obecna sesja 
nie usunęła rozbieżności między 
poszczególnymi krajami atlantyc 
kimi. (PAP)

— W jaki sposób chcecie wa­
szą więź podkreślić w najbliż - 
szej działalności?

— Mamy przy ul. Świerczew­
skiego, znany obiekt, który otrzy­
mał nowe, piękne oblicze. Ot­
warcie tego obiektu nastąpi w 
przyszłym roku, po zakończeniu 
przebudowy. Będzie to boisko 
przeznaczone dla hokeistów na 
trawie oraz kilka nowych kor­
tów dla tenisistów. Znajdą się 
tam szatnie, magazyny, łazien­
ki i kawiarnie. W niedużej od­
ległości mamy również dwie ha­
le przy ul. Matejki i Marceliń- 
skiej z których korzystają nie 
tylko nasi zawodnicy.

Główny nasz obiekt, którego 
budowę rozpoczniemy natych­
miast po zatwierdzeniu lokaliza­
cji, powstanie przy ul. Promie­
nistej. Będą tam dwa boisk?, 
piłkarskie (jedno reprezentacyj­
ne boisko do koszykówki i siat­
kówki, bieżnia lekkoatletyczna, 
a w nieco późniejszym terminie 
wybudujemy otwartą pływalnię, 
tak bardzo potrzebną w tej czę­
ści miasta.

— Na jakich sekcjach opiera­
cie swoją działalność?

— W tej chwili mamy ich sześć, 
w następujących dyscyplinach: 
piłce nożnej, piłce ręcznej, bok­
sie, hokeju na trawie, tenisie 

■ziemnym i koszykówce. Dopiero, 
gdy ukończymy budowę naszego 
skromnego stadionu i dotychcza­
sowe sekcje poważnie się roz­
kręcą, gotowi jesteśmy powołać 
do życia nowe sekcje w innycn 
dyscyplinach.

— W jakich?
— Wyda je się, że w tej chwi­

li najbardziej aktualna jest spra­
wa powołania do życia silnego 
kółka ciężarowców. Brak takiej 
sekcji w’ Poznaniu. Z różnvcn 
stron apelują do nas, by wziąć 
w opiekę ludzi pragnących dźwi­
gać sztangi. Budując bieżnię 
i pływalnię — stworzymy warunki 
do powstania dwóch dalszych 
sekcji.

Z chwilą oddania do użytku 
obiektu przy ul. Promienistej ot­
worzymy szeroko drzwi stadionu 
dla młodzieży naszej dzielnicy.

— Wasze ciekawsze plany’ spor­
towe w przyszłym sezonie?

— Poza udziałem naszych spor­
towców w rozgrywkach mistrzów 
skich, będziemy organizatorami 
m. in. dwóch imprez międzynaro­
dowych. Hokeiści rozegrają tur­
niej przy udziale kilku drużyn z 
Francji i Belgii oraz 2—3 pol­
skich zespołów. Bokserzy nato­
miast podejmą się organizacji 
turnieju reprezentantów Armii 
Zaprzyjaźnionych. Nie pozostaną 
w tyle piłkarze i tenisiści, a

Ligi uczelniane 
na półmetku

Dążąc do jak największej popu­
laryzacji sportu wśród studentów 
(a mamy ich 17 tysięcy) AZS zor­
ganizował międzyuczelniane roz­
grywki w koszykówce i siatków­
ce mężczyzn i kobiet. W rozgryw 
kach startują reprezentacje 6 u- 
ezelni poznańskich: UAM, AM, 
WSR, WSE, WSWF i PP.

Rozgrywki z uwagi na brak cza­
su są jednorundoy e. Trudności 
jest zresztą więcej. Najważniej­
szą przeszkodą to fakt, że żadna 
z wyższych uczelni nie posiada 
własnej sali. Obiekt AZS przy ul. 
Nowowiejskiego zajęty w dużej 
mierze przez zespoły wyczynowe, 
nie może wszystkich pomieścić. 
Poza tym praktyki studenckie i 
centralne rozgrywki mistrzowskie 
poszczególnych szkół w dużym 
stopniu dezorganizują pracę. Jed­
nak mimo tych przeszkód roz­
grywki trwają i są dobrą propa­
gandą sportu wśród studentów. 
Frekwencja na meczach jest bar­
dzo duża. Publiczność, składają­
ca się prawie z samej młodzieży, 
z godnym podziwu zapałem do­
pinguje swych kolegów i koleżan­
ki. /

W tej chwili najsilniejszymi ze­
społami w koszykówce są AM, 
PP i WSE a w siatkówce WSR i 
PP. W ubiegłym sezenże I miejsca 
i puchary przechodnie' ufundowa­
ne przez AZS zdobyli: Ikoszyków- 
ka męska — PP, koszykówka ko­
bieca — PP (po raz 13 z kolei) 
siatkówka męska — UAM i siat* 
kówka kobiet — również UAM- ' 

(s)

także... piłkarze ręczni, która® 
również mają duże aspiracje. *

Rozmawiał:

TADEUSZ PACZKOWSKI

Pierwszy start 
zjazdowców

14 bm. w Val d’Isere rozpoczę. 
ły się wielkie międzynarodowe 
zawody „O nagrodę pierwszego 
śniegu”, w których uczestniczą 
reprezentanci 16 państw. Z grona 
czołówki światowej brakuje je­
dynie pierwszej reprezentacji 
Austrii. W zawodach tych zgło­
siła również udział ekipa poi- 
ska, która obsadzi wszystkie 
konkurencje. Najkorzystniejszy 
numer startowy w slalomie spe­
cjalnym wylosowała Kurkowiak- 
Grocholska, która wyruszy na 
trasę z 2 numerem.

Zawody zakończą się w nie- 
dzielę, 17 grudnia, a w poniedzia­
łek nasza ekipa uda się w drogę 
powrotną do kraju. (PAP) |

Bez poznaniaków
Wydział szkoleniowy PZPN 

organizuje w styczniu dwa zgru­
powania dla piłkarzy. Oba odbę­
dą się w Ośrodku Przygotowań 
Olimpijskich w Warszawie na 
Bielanach. Na jednym zbiorą się 
kandydaci do kolejnego turnieju 
UEFA, który odbędzie się w 
kwietniu w Rumunii. Będą to 
juniorzy — obrońcy tytułu wice­
mistrza, zdobytego w Portugalii.

Poza tym, zgrupowani zostaną 
również zawodnicy kadry mło­
dzieżowej, którzy pod kierunkiem 
trenerów T. Forysia i E. Brzo­
zowskiego pracować będą nad 
podniesieniem sprawności tech­
nicznej. Ogółem powołano 50 za- 
wodników, wśród których, nie­
stety, nie widać przedstawicieli 
wielkopolskiego piłkarstwa.

Kandydaci 
na pływackie ME

Po raz pierwszy w historii pol­
skiego pływactwa zamierzamy na 
mistrzostwa Europy, które od­
będą się w Lipsku, wysłać pełną 
reprezentację we wszystkich kon­
kurencjach, łącznie ze skokami do 
wody i piłką wodną. Nie wiado­
mo jeszcze czy Polski Związek 
Pływacki zbierze tak dużą gru­
pę klasowych zawodników i za­
wodniczek. Wśród kilkudziesięciu 
kandydatów na wyjazd do Lip­
ska są również poznaniacy. I tak 
wśród kobiet widzimy m. in. Ce­
dro, Sikorską. Kurnatowską, Czy- 
żównę, Klemińską. Wśród męż­
czyzn poza „emigrantami” z Po­
znania jest zawodnik Olimpii 
Wieliński.

Szkoda, że nie więcej
Znowu o jeden „rasowy” moto­

cykl zwiększył się tabor poznań­
skich sportowców. W wyniku dłu­
gich starań nadeszła do Poznania 
crossowa „Jawa” — 250. W przy­
szłym sezonie startować będzie na 
niej jeden z najlepszych wielko­
polskich crossowców i rajdowców 
inż. Jan Drogowski z poznańskie­
go AZS. Mamy nadzieję, że ten 
cenny nabytek Polskiego Związku 
Motorowego pozwoli wreszcie 
przynajmniej jednemu zawodni­
kowi naszego okręgu awansować 
do czołówki krajowej w crossie.

SOBOTA, 16 GRUDNIA
Godz. 15.00 — Indywidualne W* 

strzostwa Wielkopolski w e 
sie stołowym w konkurent 
kobiet i mężczyzn. W sali 
kładu Domu Kultury „Storn* 
przy ul. Starołęckiej 38.

Godz. 17.00 - Lech II - GorX 
Konin. Towarzyski rnecz * 
szykarek. Sala przy ul. Ma
ki.

Godz. 19.30 — Lech I — RePreZ , 
tac ja II ligi okręgu P02"3^ 
skiego. Mecz koszykarzy, 
przy ul. Nowowiejskiego 26.
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„POLITYKA": Mówi się o 
poznaniakach jako o ludziach 
zrównoważonych, flegmatycz­
nych, oszczędnych. Jak Wam 
się wyda je, czy ocena ta jest 
uzasadniona?

Tow. SZYDLAK: W KW jestem 
jednym z „najmłodszych” poznania­
ków, mieszkam bowiem w tym 
mieście prawie dwa lata. Sądzę jed­
nak, że dobrze uchwyciliście owe 
główne cechy charakteru mieszkań­
ców Wielkopolski. Ceni się tu bo­
wiem rzeczowość, solidność w wy­
konywaniu pracy i w postępowaniu, 
porządek i skrupulatność, nawet w 
rzeczach małych. Rzadko się zdarza, 
by zawalono plany, nie notuje się na­
gminnych faktów „szturmowszczyz- 
ny”. Mogę się także powołać na ży­
cie organizacji partyjnej. Porządek 
w ewidencji, w dokumentacji par­
tyjnej. Systematycznie odbywają się 
narady i zebrania partyjne.

„POLITYKA”: Słowem, jak 
w zegarku?

Tow. SZYDLAK: Można to i tak 
określić. Z tym, że nie zawsze taka 
postawa życiowa nas zadowala...

„POLITYKA”???
Tow. SZYDLAK: Spróbuję wy­

jaśnić swoją myśl. Bardzo często my, 
aktywiści wojewódzcy, odczuwamy 
potrzebę spierania się, podyskutowa­
nia. Przygotowując ocenę jakiejś 
dziedziny życia, zwracamy się z 
naszymi wnioskami do organizacji 
partyjnej, do dołowego, a nawet 
średniego aktywu. Oczekujemy re­
pliki, krytyki naszej oceny, dyskusji 
nad naszymi propozycjami. I tutaj 
jest już gorzej.

„POLITYKA”: Czyżby to wy­
pływało z postawy lojalizmu, 
niechęci do krytyki?

Tow. SZYDLAK: To byłoby za 
ostre określenie. Ale istotnie za mało 
jest u nas dyskusji merytorycznych, 
za mało krytyki, za dużo oczekiwa­
nia na inicjatywę KW{ czy jak tó się 
popularnie mówi „góry” w ogóle. 
Inna sprawa, że kiedy poznaniacy 
zaczynają krytykować, to wówczas 
człowieku uważaj, widocznie jest 
bardzo źle.

Ta postawa powściągliwości łączy 
się z brakiem wyrozumiałości dla 
krytyki z zewnątrz. Przykład: jedno 
z pism centralnych zwróciło uwagę 
na niedociągnięcia organizacyjne w 
okresie ostatnich targów.

„POLITYKA”. I nam grozi 
więc co najmniej infamia za te 
słowa krytyki.

Tow. SZYDLAK: O ile się nie my­
lę. jesteście wyznawcami hasła ami- 
cus Plato, sed magis amica veritas.

„POLITYKA”: Tak, ale nie 
mówmy o sobie... Zbliża się 
20~Iecie PPR. Interesujące by­
łyby Wasze refleksje na temat 
„losów historycznych” poznań­
skiej organizacji partyjnej.

Tow. SZYDLAK: Wbrew utartym 
opiniom — nasza organizacja partyj­
na ma dość chlubną tradycję 
KPP-owską i PPR-owską.

Rozwój organizacji: PPR-owskiej 
przebiegał u nas inaczej niż w in­
nych rejonach kraju. O ile mi wia­
domo, poza Kaliskiem i Kolskiem 
nie było w Poznańskiem większych 
elementów wojny domowej. Stąd 
nieco inne tradycje. Organizacja 
partyjna zetknęła się z prawdzi­
wymi trudnościami dopiero w okre­
sie industrializacji, np. przy budo­
wie Konina itp. W tym czasie orga­
nizacja się ubojowiła. Tymi trady­
cjami żyje nasza młodzież.

Skoro mowa o tradycjach, nie 
wolno zapominać...

„POLITYKA”,.. 1 o endeckich 
tradycjach?

Tow. SZYDLAK: W dużej mierze 
przebrzmiałe. Trochę emerytów zbie- 
nających się na pogawędki nie sta­
nowi problemu społecznego ani poli­
tycznego.

Poważny problem do dnia dzisiej- 
stanowi u nas chadecja. Ist­

nieje baza społeczna dla tych prą­
dów. Mamy liczną grupę inicjatywy 
Prywatnej. 50% prywatnego han­
dlu hurtowego skupia się w Poznań­
skiem. Jest również liczna grupa 
tzw. rodzin zamożnych. Rekrutują 
się one spośród dawnego kupiectwa, 
części rodzin b. obszarników itd., a 
Poza tym tradycje chadeckie są prze­
cież umiejętnie kultywowane przez 
kler.

„POLITYKA”: Sądzić więc 
należy, że batalia ideologiczna 

tej sprawie jest przed Wami?
Tow. SZYDLAK: Raczej tak. Naj- 

Pierw jednak musimy uaktywnić 
organizację partyjną, całą organi- 
~ącię partyjną. Niełatwe to zada­
nie. Zważcie, w okresie ostatnich 2 

i organizacja poznańska wzrosła 
V3. Na wsi wzrost ten był jeszcze 
lQKSzy. Był to niezbędny zastrzyk 

Wieżej krwi. Organizacja^ składała 
^ę w dużym procencie z ludzi star- 

,Teraz przybyło nam dużo 
wdzieży, dużo chłopów. Musimy 

prawić, by ci ludzie obok owej 
docenionej zalety — karności —

©HARaKTEH
Hozmoyo „Polityki** z taw. Janem Szydlakiem 

1 sekretarzem KW PZPBS w Poznaniu

B
ieżący 50 numer warszawskiego tygodnika „Polityka" zamieszcza ciekawy rozmowę z I sekreta­
rzem KW PZPR w Poznaniu — Janem Szydlakiem; w imieniu redakcji pytania zadawał Józet 
Smiełański. Rozmowa, dotyczy m. in gospodarności poznaniaków, problemów spółdzielni pro­
dukcyjnych, przyszłości 

W związku z tym, iż tematy te

m.
przemysłowego Poznania oraz tego, co I sekretarz KW robi po pracy, 
żywo interesuję naszych Czytelników, rozmowę tę podajemy w całości.

a sam ulotnił się do swojej kolejnej 
bogdanki. Cóż możemy zrobić? Nie 
wolno nam dawać drugiego miesz­
kania, sama z własnej woli zrezygno 
wała przecież z poprzedniego. Co 
powiedzą ludzie na takie dictum. 
Nie możemy odebrać pieniędzy od 
oszusta, bowiem uciekł. Można go 
skazać, ale procedura jest długa, 
zresztą tym nic nie pomożemy ko­
biecie ani jej dzieciom.

Pozostaje obejść przepisy. Wbrew 
nim daliśmy kobiecie jakiś kąt- wy­
mogliśmy aresztowanie oszusta.

„POLITYKA”: — Czy w związ

nauczyli się pracować metodami po­
litycznymi, nauczyli się korzystać 
z prawa do własnej inicjatywy.

* „POLITYKA”: Chyba nie ma­
cie na myśli wsi. O ile nam 
wiadomo, chłopi poznańscy wy­
kazują dużo inicjatywy własnej.^

Tow. SZYDLAK: Tak, istotnie 
chłopi wykazują dużo inicjatywy pro 
dukcyjnej. A chodzi i o inicjatywę 
społeczno-polityczną.

Przedtem naszymi rozmówcami na 
wsi byli: sołtys, fryzjer, pracownik 
GS-u i milicjant. Nie mówię tego z 
przekąsem. Wskazuję jedynie na zna 
ną anomalię; z tymi ludźmi mówi­
liśmy o produkcji rolnej, o zada­
niach w dziedzinie wzrostu wydaj­
ności z hektara; Udało nam się skoń­
czyć z tą anormalną sytuacją.

„POLITYKA”: Zdaje się, że 
pochodzicie z rodziny robotni­
czej, byliście działaczem raczej 
na terenie miejskim. Jak sobie 
radzicie w województwie tak 
typowo rolniczym, jak poznań­
skie?

Tow. SZYDLAK: Nadal nie mogę 
powiedzieć, że znam się doskonale 
na sprawach rolnych. Nie żartuję. 
Zapytacie, w jaki więc sposób po­
dejmuję decyzje dotyczące spraw 
rolnych. Po pierwsze działam w ze­
spole. Po wtóre korzystam z całą e- 
gzekutywą z rad, pomocy fachowców. 
Spotykam się często z inspektorami 
PGR, z agronomami, z ludźmi o dłu­
goletniej praktyce pracy na roli. Z 
niektórymi utrzymuję kontakty to­
warzyskie. Poza tym dużo jeżdżę sam 
po wsiach, spółdzielniach, PGR-ach. 
W ten sposób wyrabiam sobie sąd o 
zagadnieniu rozważanym na posie­
dzeniu egzekutywy czy Komitetu 
Wojewódzkiego. Tak przygotowali­
śmy również ostatnie plenum KW, 
omawiające problem zbożowo-pa­
szowy Wielkopolski. Oprócz człon­
ków instancji i praktyków rolników 
uczestniczyli w obradach naukowcy 
i fachowcy, w tym również bezpar­
tyjni, których pomoc wysoko sobie 
cenimy.

„POLITYKA”: No 1 co skon­
statowaliście? Dobry stan, wia­
domo, Poznańskie, spichrz zbo- 
żowy Rzeczypospolitej.^

Tow. SZYDLAK: Wolne żarty. 
To prawda, że osiągnęliśmy średnio 
19,4 q z ha w 1961 r. wobec 16,1 w 
1957 i 14,4 w 1958. Zwróćcie wszak­
że uwagę na fakt, że połowa po­
wiatów naszego województwa osiąg­
nęła już poziom Danii, jeśli idzie o 
obsadę świń na 100 ha. W ostatnich 
4 latach pogłowie bydła wzrosło o 
200 tys. sztuk osiągając stan 880 
tys. Mamy więc o 130 tys. sztuk 
bydła więcej niż przed wojną, stąd 
problem paszowy. W naszych wa­
runkach, jak dotychczas, dużą rolę 
odgrywają ziemniaki. Jest to uni­
wersalna roślina pastewna. Tym- 
czasem jej plony wolno rosną.

„POLITYKA”: Skoro już mo­
wa o rolnictwie, powiedzcie, co 
jest ową przysłowiową piętą 
Achillesową waszego woje­
wództwa. Krakowskie, kieleckie 
narzekają na rozdrobnienie go­
spodarstw, lubelskie — na zły 
stan i rzadką sieć dróg, nieure­
gulowane stosunki wodne. A 
u Was?

Tow. SZYDLAK: Poznańskie ma 
swoją specyfikę. Problemem są dla 
nas podupadłe gospodarstwa, w po­
ważnej mierze należące do działkowi 
czów. którzy otrzymali ziemię z re­
formy rolnej. Jest takich gospo­
darstw około 30 kilku tysięcy. Ich 
trudna sytuacja wynika głownie z 
braku budynków inwentarskich, in­
wentarza żywego i martwego, 
wielu okolicach województwa częsc 
tych parcelantów zgłosiła się ao 
PGR-ów. Rzecz jasna, zdecydowali 
się na to pod wpływem obserwacji 
Siadującego z nimi gospodarstwa, pSkonS że jako pracown.cy 
PGR będą żyli lepiej. Nie sądzę, by 
to było wyjście możliwe dla większo­
ści Pewnej części tych gospodarstw 
można pomóc przez zwolnienie z 
podatków i innych obciążeń taK 
jak to przewidują uchwały ostat­
niego Plenum. Zwolnienie takie po­
winno jednak zawierać określony 
warunek pod adresem chłopa: przez

3—4 lata musisz zainwestować w 
swoje gospodarstwo, w przeciwnym 
wypadku, jeśli zmarnujesz pomoc 
państwa, ściągniemy wszelkie za­
ległe płatności.

„POLITYKA”: Poznańskie — 
to rejon o dużej liczbie spół­
dzielni produkcyjnych. Czym 
tłumaczyć ich rozwój, odpor­
ność na różne trudności, które 
gdzie indziej kończyły się roz­
padem zespołowych gospo­
darstw?

Tow. SZYDLAK: Widocznie przy 
ich zakładaniu mniej było głupstw. 
Widocznie chłop poznański idąc do 
spółdzielni dobrze wszystko wykal- 
kulował. Mamy obecnie około 500 
spółdzielni. Jakieś 100 wymaga po­
mocy, poparcia. Reszta — to dobre 
gospodarstwa. Dniówka wynosi w 
nich średnio 52 zł nie licząc natu- 
raliów. Zwłaszcza dobrze gospoda­
rują spółdzielnie powstałe w tzw. 
starych wsiach. Dobre spółdzielnie 
bronią się rękami i nogami przed 
przyjmowaniem nowych ludzi. Są­
dzę, że boją się intruzów ze wzglę­
du na ewentualną obniżkę dniówki, 
jak również ze względu na ewentu­
alny destrukcyjny wpływ przyby­
szów. Są ostrożni, nadmiernie 
ostrożni... Z drugiej strony zwróćcie 
uwagę na znamienny fakt: w na­
szym województwie znajduje się 
jedna czwarta wszystkich spółdziel­
ni kraju, 50 proc, krajowej hodowli 
spółdzielczej przypada na nasze 
spółdzielnie.

„POLITYKA”: Z dużym uzna­
niem powoływano się przed laty 
na energię i dobrą organizację 
poznaniaków, którzy potrafili w 
krótkim czasie odbudować mia-

peryferia są słabo zaopatrzone. Ma­
my dobry handel, ale nie może on 
wyrównać zaniedbań. Podobne za­
niedbania występują w budownic­
twie oświatowym, socjalnym. Kiedyś 
mówiono: chcesz zobaczyć czyste, 
porządnie utrzymane ulice, ogrody, 
domy, jedź do Poznania. Obecnie 
powiadają: chcesz zobaczyć czyste 
miasto, jedź do Opola!

„POLITYKA”: Świeże są w 
pamięci sensacyjne niemal in­
formacje o szybkim opanowaniu 
produkcji turbogeneratorów. 
Mówiono przy tej okazji o re­
nesansie „Cegielskiego”. Co mo­
żecie powiedzieć na ten temat?

sto ze zniszczeń wójeńnycl'
Miasto się rozwinęło, liczy po­
nad 400 tys. mieszkańców. Jakie 
są obecnie jego perspektywy?

Tow. SZYDLAK: Poruszyliście
sprawę, która jest obecnie przed­
miotem dyskusji, nieraz bardzo o- 
strych. Chodzi o teraźniejszość mia­
sta, o jego przyszłość, perspekty­
wiczny rozwój.

Mówi się o dwóch wariantach 
woju, rozbudowy Poznania: 
ośrodka 600-tysięcznego bądź 
tysięcznego. Rzecz jasna, z

roz- 
jako 
750- 
tym

związane są problemy rozbudowy 
przemysłu. Przedstawiciele mini­
sterstw przemysłowych chcieliby lo­
kować nowe zakłady na terenie 
miasta, czy w bezpośredniej okoli­
cy. Sprawa nic jest jeszcze roz­
strzygnięta. I tu wypowiem swój 
osobisty pogląd. Sądzę, że należy 
poprzestać na liczbie 600 tysięcy 
mieszkańców jako optymalnej dla 
rozwoju miasta. Należy w zasadzie 
zrezygnować z budowy nowych za­
kładów pracy.

Chciałbym wskazać na kłopoty z 
urządzeniami komunalnymi. Wyo­
braźcie sobie, że Poznań ma tylko 
jedno ujęcie wody. Jest już zużyte, 
rury pozatykane. Do chwili obecnej 
nie udało się nam usunąć reszty zni­
szczeń wojennych w śródmieściu. 
Planujemy w 1962 r. usunięcie pozo­
stałości wojny w śródmieściu.

Placówki handlowe są nierów- 
homiernie rozmieszczone. Zwłaszcza

Tow. SZYDLAK: Przyznaję, temat 
ten osobiście mnie pasjonuje. W 
tym roku wypuściliśmy pierwszą 
własną konstrukcję turbogenerato­
ra „Diesla”. Na razie produkujemy 
głównie w oparciu o licencję zagra­
niczną. Ale już mamy prototyp 
własnej konstrukcji i nie tak dale­
ki jest czas, kiedy rozwiniemy pro­
dukcję własnego polskiego „Diesla”. 
Naszym cichym marzeniem jest wy­
przedzić takie światowe sławy, jak 
„Burmeister” i „Sulzer”. Za 5—10 
lat i tego dokonamy.

W związku z tym mamy szerokie 
plany. Dążymy np. do przeniesienia 
z Warszawy do Poznania Instytutu 
Silników Dieslowskieh. To trudna 
sprawa, ale wierzymy, że w końcu 
uda się nam dopiąć celu. Na razie 
uruchamiamy katedrę silników 
„Diesla” na Politechnice Poznań­
skiej. Chcemy następnie połączyć z 
„Cegielskim” zakłady „Pomet”. Te 
ostatnie mają odlewnię staliwa. 
Obok niej wybudujemy odlewnię 
żeliwa. Zmniejszymy w ten sposób 
trudności kooperacyjne „Cegielskie­
go”. Chcemy dołączyć do „Cegielskie 
go”, Wielkopolską Fabrykę Ma­
szyn, mającą zbliżony profil pro­
dukcyjny.

Tak ukształtowany koncern, za­
trudniający 16 tys. pracowników, 
będzie, naszym zdaniem, posiadał 
optimum warunków gfezwoju. Zda- 
jemy sobie sprawę, że ta koncepcja 
ma wielu przeciwników. Zjedno­
czenie będzie broniło status quo. 
Wiadomo — taki zakład otrzymałby 
większość uprawnień Zjednoczenia, 
podlegałby bezpośrednio minister­
stwu. Znikłaby potrzeba istnienia 
ogniwa pośredniego. Sądzę jednak, 
że warto starać się o taką reorgani­
zację. Co za korzyści miałby zakład 
choćby z komasacji kilku biur pro­
jektowych.

ku z podobnymi perypetiami 
zdarzały się Wam sytuacje przy 
musowe, kiedy musieliście pod­
jąć decyzję już, natychmiast-

Tow. SZYDLAK: Zdarzały się. 
Przykład: pamiętacie ów run na 
sklepy. Był on jak najbardziej nie­
uzasadniony. O tym myśmy wie­
dzieli wówczas. Teraz o tym wie 
każdy obywatel. Źródło niepokoju 
tkwiło, jak mi się wydaje, w środo­
wiskach raczej urzędniczych, wśród 
części aparatu państwowego, a na­
wet gospodarczego. Ale to powodo­
wało wzrost niepokoju wśród robot­
ników. Wracając po pracy nie dosta 
wali cukru, mąki. Dopiero to zdener 
wowanie mogło wywołać prawdziwy 
run na sklepy. Po dwóch dniach wy­
daliśmy do sklepów 4-dniowe zaopa 
trzenie naraz. Równocześnie rozesła­
liśmy do zakładów agitatorów z in­
formacją, że sklepy są zaopatrzone, 
niczego nie zabraknie. Sprzedawcom 
nakazaliśmy sprzedawać jedynie po 
2 kg mąki, cukru. Akcja powiodła 
się- A gdybyśmy szybko nie działali, 
mogłoby nastąpić powszechne poder 
wanie zaufania do rynku z wszyst­
kimi wynikającymi z tego konsek­
wencjami.

Podobną historię, nieco innego ka­
libru, mieliśmy przy znanej wam 
sprawie pilskiej, o której wiele
pisała 
daniach

„POLITYKA”.

nia, że
doszliśmy 

trzeba

— Po ba- 
do przekona-

działać szyb-
ko. Dokonaliśmy radykalnych cięć 
kadrowych w kierownictwie miasta. 
W przeciwnym wypadku mogliśmy 
wiele stracić pod względem politycz 
nym. Pomyliliśmy się w 1—2 wypad­
kach- Poprawiliśmy błędy, ale całość 
była prawidłowa.

Siła s bezsiła władzy
.POLITYKA”: czuliście

z

się kiedyś zupełnie bezsilni w 
obliczu wydarzenia, które Wa­
szym zdaniem, wymagało in­
terwencji, pomocy?

Tow. SZYDLAK: O tak. Przy czym 
reguły bezsilność występuje przy

załatwianiu sprawy indywidualnej. 
Weżmy choćby taką historię: trzy 
dni mieszka kobieta na dworcu z 
dziećmi, meblami. Mąż, łajdak, na­
mówił ją do sprzedania mieszkania,

Odpoczynek 
po staroświecku
„POLITYKA”: I na koniec 

pytanie już zupełnie prywatne 
— jak spędzacie swój wolny 
czas.

Tow. SZYDLAK: Rozumiem, chce 
cie wiedzieć, czy i ile mam tego wol 
nego czasu. Otóż kończę zazwyczaj 
pracę o szóstej po południu. W tym 
czasie zazwyczaj nie ma już nikogo 
w KW. Podobnie dzieje się w więk­
szości komitetów powiatowych. Jest 
lepsza organizacja pracy, nie zajmu­
jemy się już sprawami, które powi­
nien załatwić funkcjonariusz Rady 
Narodowej czy WZGS. Bywa inaczej 
zwłaszcza w okresie wielkich akcji, 
np. wybory, skup itd.

Swój wolny czas spędzam bardzo 
po staroświecku: czytam książki, cza 
sem oglądam ciekawszy program te­
lewizyjny, teatr i kino, a poza tym 
— spotkania.

„POLITYKA”: W towarzystwie?
Tow. SZYDLAK: Problem towa­

rzystwa nie jest tak trudny do roz­
wiązania w mieście wojewódzkim. 
Gorzej w powiecie- Drcbnomiesz- 
czańska socjeta małomiasteczkowa 
wsysa, jak hydra każdego sekreta­
rza. Jeżeli ulegnie — szybko się wy­
wróci. Nie ulegnie, grozi mu izolacja 
towarzyska, w dodatku wybrana do­
browolnie. Jak długo można wy­
trwać? Często atak małomiasteczko­
wego błotka idzie przez rodzinę ak­
tywisty, żonę, dziecko. To trudny je­
szcze problem.

Czterysta tysięcy osób 
przewiozła w tym roku 
Żegluga Szczecińska swo 
ją „białą flotą”. Mimo 

dżdżystego i chłodnego lata 
frekwencja wzrosła o 70 tys. 
pasażerów w porównaniu z 
poprzednim sezonem. Ale i 
tak wiele osób odchodziło 
od kas wobec braku miejsc. 

Byli to amatorzy wycie­
czek po Porcie Szczeciń­
skim, przejazdów ze Szcze­
cina przez Zalew do Świno­
ujścia. (taniej niż koleją!) 
i spacerów morskich na tra­
sie Świnoujście — Między-

ce wiosenne i jeden jesien-
ny»

lepsze 
i pełniejszą 
boru.

Wkrótce

rozkłady rejsów 
eksploatacje ta-

dwa statki
„Diana” (500 miejsc) i „Re-

żerów swoją szybkością, e- 
stetyką i wygodą urządzeń 
dla podróżnych.

Ubytek miejsc będzie więc 
wyrównany, może z nadwyż­
ką, przez zwiększoną ilość 
rejsów. Nowe statki są

ubiegłym, mało pogodnym 
lecie.

Żegluga Szczecińska, pę­
dobnie jak PKP, 
zi nie tylko, i nie 
nie, pasażerów, 
towarów własnym

przewo- 
przeważ- 

Przewozy 
taborem

— nieraz od Stralsundu szla­
kami śródlądowymi do Dre-

zdroje — Dziwnów, 
rejonie Kołobrzegu, 
wzrost frekwencji — 
przyniósł 700.000 zł 
zamiast planowanych

lub w
Ten 

który 
zysku 
300.000

zł strat — osiągnięto przez: 
powiększenie floty o 

nowy statek na 250 pasaże­
rów — „Lilię Wenedę”, 

przedłużenie sezonu 
żeglugowego o dwa miesią-

Żegluga szczecińska 
nie wypełnia planu ...strat

kin” (140 miejsc) — zostaną 
przekazane na złom. Zastą-
pione będą przez 
Wenedę”, która ma
być do Szczecina w

„Rozę 
p r zy- 
ty ch

dniach, i później przez taką 
samą „Balladynę”. Są to
statki tego typu, co 
Weneda” (250 miejsc), 
rozpoczęła służbę w 
br. i zyskała uznanie

„LiPa 
która 
maja 
pasa-

półtora raza szybsze od 
„Diany”, robią 14 węzłów. 
Jeżeli jednak w sezonie 
wczasowym dopisze: pogo­
da, a w związku z nią, frek­
wencja letnich gości zachód 
niego Wybrzeża, to szczeciń­
ska „biała flota” może nie 
pomieścić wszystkich ama­
torów podróż?’ statkiem. Tak 
jak to zresztą bywało w

zna inne usługi, np.
holownicze, przyniosły przed 
siębiorstwu dwa i pół min. 
zł zysku zamiast planowanej 
straty w podobnej wysoko­
ści.

Projektowane powiększenie 
flotylli Żeglugi Szczeciń­
skiej o dwa statki handlowe, 
umożliwiłoby rozwój kabo­
tażu, tzn. morskiej komuni­
kacji towarowej i osobowej 
między Szczecinem. Świno­
ujściem, Kołobrzegiem I 
mniejszymi portami naszego 
Wybrzeża zachodniego i środ­
kowego.

<API)



STrołWi 4 1 GŁOS WIELKOPOLSKI [

Radny — dromader

Sześć funkcji 
i on jeden

Wielka chemia w roli... detalisty
Tarnobrzeg, Płock, Puławy, toruńska elana,

włocławskie włókno sztuczne nowe, wielkie

o prawda, statystyka dotyczy na razie tylko jednego wielkie­
go miasta i jednej rady narodowej. Ale problem, jak wia­
domo, jest typowy. Kto „wychyli się” w stronę pracy spo­
łecznej, wnet zostaje porwany w wir dziesięciu różnych

funkcji, w dziesięciu różnych organizacjach. Jak gdyby ofiarność 
społeczna kończyła się na tym jednym ochotniku.

W mieście, o którym mowa, Prezydium MRN postanowiło wyson­
dować, czy i co przeszkadza radnym w jak najlepszym pełnieniu 
obowiązków... radnego. Rozpisano ankietę. Formularz żądał odpo­
wiedzi na dwa pytania:

1. Do jakich organizacji obywatel radny należy? ł

2. Jakie funkcje społeczne w tych organizacjach obywatel radny 
pełni?

Obywatele radni, jak przystało na 
wanych, wypełnili i odesłali 85 proc, 
gląd na swoje obciążenia funkcjami, 
że: do jednej organizacji społecznej

ludzi społecznie zdyscyplino- 
formularzy, dając realny po- 
Zaczęto liczyć. I okazało się, 
należy 25 proc, radnych. Do

dwóch organizacji — prawie 30 proc. Do trzech — ponad 26 
Do czterech — 10 proc. Do pięciu — 7,4 proc. Do... sześciu 
procent.

Oczywiście, nie każdy z etłonków organizacji społecznej

proc.

pełni
w niej eksponowaną i pracochłonną funkcję. Jeśli jednak chodzi 
o naszych radnych, nie ma obawy żeby nie powierzono im zasz­
czytnych obowiązków. Bez funkcji było tylko 6 proc, radnych. 
Jedną funkcję pełniło 30 proc. Dwie funkcje — przeszło 26 proc. 
Trzy funkcje — przeszło 20 proc. Cztery funkcje — 6,2 proc. Pięć 
i więcej funkcji — ponad 10 procent. Do samych tylko funkcji kie­
rowniczych w organizacjach społecznych, w ilości od jednej do 
czterech na „łebka”, zaangażowano 45,2 proc, ankietowanych.

Cóż... działacz, jak dromader, uniesie nie lada ciężar. Jeśli jednak 
do pracy społecznej poza radą narodową dodać intensywną pracę 
w samej radzie — m. in. co miesiąc sesje plenarne, dwa razy 
w miesiącu posiedzenia komisji, co tydzień udział w przyjmowaniu 
skarg i wniosków, udział w szkoleniu itd. — to radnym — droma­
derom może kiedyś zabraknąć tchu... Szczególnie narażony na za- 
dyszkę jest jeden z radnych, obywatel S. B. Należy on do sześciu 
organizacji, w których pełni razem cztery funkcje kierownicze. 
Mianowicie jest wiceprezesem Powiatowego Komitetu ZSL, preze­
sem Powiatowego Związku Kółek Rolniczych, wiceprezesem Rady 
Nadzorczej GS i wiceprezesem usługowo-wytwórczej spółdzielni 
Kółek Rolniczych. Poza tym jest sekretarzem Kółka Rolniczego 
I członkiem zarządu oddziału ZBoWiD. W Miejskiej Radzie Narodo­
wej należy do Komisji Rolnictwa i Leśnictwa. Biedny superdro- 
mader! (API)

obiekty przemysłu chemicznego znajdują się — 
nawet, jeśli budowa ich jeszcze się nie zaczęła — 
pod okiem opinii publicznej. W ich cieniu giną 
inne przedsięwzięcia inwestycyjne, znacznie mniej 
efektowne i mniej znane.

Przywykło się uważać w 
chemii za intensyfika 
cję taką rozbudowę, 
podczas której przy­

rost zdolności produkcyjnej 
uzyskuje się dzięki nakładowi 
kosztów, nie przekraczające­
mu 40 proc, tego, cp koszto­
wałoby zbudowanie zupełnie 
nowego zakładu o takiej samej 
zdolności produkcyjnej. A 
więc zaleta numer jeden inten 
syfikacji — niższe koszty.

Na inwestycje w samym ty! 
ko przemyśle chemicznym 
przeznacza się w bieżącej 5- 
latce przeszło 40 miliardów 
złotych. Z jak największą prze 
to ostrością podchodzić musi- 
my do racjonalnego gospoda­
rowania tymi wielkimi suma 
mi.

Przykłady i możliwości
lYT asz przemysł chemiczny 

ma już w zakresie inten 
syfikacji sporo doświadczeń. 
Nie wnikając w szczegóły po­
dać można, że w roku 1960 
przyrost produkcji w tym prze 
myślę, uzyskany drogą inten­
syfikacji, ocenia się na o'kcło 
1,3 miliarda zł. Jeszcze więk­
sze zamierzenia są na bieżącą 
pięciolatkę.

Łącznie około 30 proc.
przyrostu produkcji ma w pię

Karnawałowe zakupy
iedy przyjaciółka prezen­
tuje ci najnowszą kar­
nawałową kreację, naj­
wyższy czas abyś po­

myślała o podobnej dla siebie. 
Tylko, gdzie ona kupiła swo­
ją? Mówicie, że przyjaciółki 
tracą pamięć przy podaioaniu
miejsca zakupów adresu

jego rozmiaru, albo odpo­
wiedniego koloru.

„Gallux” na Armii Czerwo­
nej karnawałowe kreacje stło­
czył w kąt regału tak, że mu- 
sirny ich szukać. Odsuwam 
zasłonkę i próbuję wyciągnąć 
czerwoną szyfonową sukienkę 
z „Roxany”.

ciolato^ uzyskać przemysł che 
miczny dzięki intensyfikacji. 
Wydaje się, że zadanie to nie 
jest wcale za wysokie — prze 
ciwnie, mogłoby zostać prze­
kroczone. Wynika to z porów­
nania wydajności procesów 
technologficznych w naszych 
zakładach z tym, co się osiąga 
w przodujących pod wzglę­
dem technicznym krajach. 
Wskaźniki, których poprawę 
można uzyskać drogą intensy­
fikacji, wynoszą u nas 60—86

dowlano-montażowe chętniej 
zabierzę się do budowy nowe­
go zakładu, nowego oddziału, 
ńiż do przeróbek w oddziałach 
istniejących, co jest niemal 
regułą przy pracach związa­
nych z intensyfikacją. Nie 
znajdując chętnego wykonaw­
cy, bierze się nieraz zakład 
sam za przeróbki. Wtedy na 
każdym kroku wieje mu w 
oczy wiatr zaopatrzenia. Pa­
miętajmy, że chodzi tu nieraz 
o jedną pompę, o kilkaset kilo 
gramów stali, o wykładzinę 
jednego aparatu. Takiego „de­

talicznego” klienta każdy 
prawia z kwitkiem.

Potrzebne są naszej gospo­
darce wielkie nowe inwesty­
cje. Ale potrzebne są także 
owe mniej efektowne, ale bar 
dziej efektywne przedsięwzię­
cia, o których mówiliśmy, a 
w każdym zakładzie dumą per 
sonelu inżynieryjno-technicz­
nego powinna być aparatura, 
przez nieustanną modernizację 
wciąż intensyfikowana, utrzy­
mywana na najwyższym pozio 
mie technicznym.
MIROSŁAW KOWALEWSKI

Nowe technologie
-wielkie nadzieje

proc. 
ziom

gdzie

tego, co uznajemy za po 
światowy.
przecież i w krajach, 
poziom przemysłu che-

Na 1 tonę śrub otrzymywanych metodą obróbki skrawa-* 
Diem zużywa się 3,5 tony stali; przy zastosowaniu o^. 
róbki plastycznej - -tylko 1,3 tony.

krawcowej? Widocznie nie 
dość entuzjastycznie chwalicie 
fason, materiał. Eum była tak 
zachwycona sukienką i moim 
podziwem, że zapomniała stra­
cić pamięć.

— Wiesz koronkowe są teraz 
najmodniejsze, Krystyna pęk­
nie z zazdrości kiedy mnie 
zobaczy.

— Gdzie kupiłaś — pytam 
podstępnie.

— W PDT. Świetnie leży, 
krawcoioa nie uszyłaby lepiej. 
— Chciałabym taką mieć.

— Masz szczęście, że moda 
w tym roku jest tolerancyjna. 
Modne są koronki, wzorzyste 
materiały dekoracyjne, lekkie 
żorżety, szyfon, miękkie jed­
wabie, krepy, tafta, brokaty, 
lamy, żakardy, wełny — wy­
recytowała jednym tchem. Z 
kupnem ich nie będziesz miała 
kłopotu.

— To się okaże. Nie zapomi­
naj, że chcę się ubrać względ­
nie tanio.

— Najważniejsze, żeby su­
kienka miała jakiś akcent 
asymetryczny — draperie, 
jedno odkryte ramię — przy­
jaciółka wpadła w trans i nic 
nie mogło jej powstrzymać. — 
Zauważyłaś, przy mojej więk­
szy dekolt jest na plecach — 
tak lansuje Dior. Widziałam 
coś odpowiedniego dla ciebie. 
Chodźmy — zakomenderowała.

Przy stoisku „Telimeny” w 
okrąglaku tłok. Dostali 

nowe modele. Są urocze. Po­
doba mi się sukienka z ba­
wełnianej koronki za 720 zł 
i 1000 zł; czarna garsonka prze 
tykana metalową nitką za 
415 zł, strojniejsza za 700 zł. 
Ładne są z kolorowego atłasu 
po 375 zł. Ewa twierdzi, że naj­
odpowiedniejsza dla mnie bę­
dzie wąska sukienka asyme­
tryczna za 520 zł z tkaniny de­
koracyjnej. Są w kilku kolo­
rach i rozmiarach. Kiedy ja. 
mam ochotę na garsonkę z 
koronki z atłasową bluzką za 
660 zł. — Nie wejdziesz w nią 

woła z ulgą przyjaciółka.
— Są większe?
— Niestety. Nic się nie 

zmieniło w naszym kochanym 
handlu. Jeżeli odpowiada ci 
fason — to albo nie ma two-

Czego? pyta ostro
czarnowłosa uczennića.

— Sukienkę wieczorową — 
mówię nieśmiało.

— Którą?

njaiwna liczyłam, że pokażą 
I* mi wszystkie modele, któ­

re mają i doradzą w wyborze 
fasonu, kolorze, dodatków. 
Wychodzimy. Dokąd teraz 
iść? Z gotowych kreacji re­
zygnuję, kupię materiał. W 
okrąglaku, Galluxie, Karolin­
ce, salonie jedwabiu — ma­
teriałów jest dużo. Złota lama 
po 205 zł, bawełniane brokaty 
już od 95 zł za metr. Żakardy 
czarne z różowym, niebieskim 
po 70 zł, rypsy już od 65 zł. 
Tylko welnon i koronki nie 
ma. W salonie jedwabiu obie­
cują, że koronka będzie w 
przyszłym tygodniu. Czy tylko 
na pewno? Radzą kupić złoty 
i srebrny brokat po 135 i 283 zł, 
różnokolorowe szyfony po 70 
zł. Nie jestem zdecydowana, a 
pięknego brokatu tylko jeden 
wałek. Ale gdzie ja zdobędę 
pantofle do złotej sukni? Ba­
lowych pantofelków nie ma 
w żadnym poznańskim skle­
pie (nie licząc bubli w PDT). 
Gdyby chociaż były lekkie 
zamszowe czółenka. Nie ma też 
wieczorowych torebek, ręka­
wic.

Znękana obliczam oszczęd­
ności i decyduję się na wąską 
atłasową sukienkę po 35 zł za 
metr, przykrytą czarnym szy­
fonem po 70 zł. Będę miała

— Co to znaczy „Jeżeli będę 
miała szczęście”. Czy ty nie 
rozumiesz, że po to odkładam 
pieniądze przez parę miesięcy, 
aby kupić koronkową sukien­
kę? Przecież nie będę przysto­
sowywała swojej figury do 
rozmiarów sukienek wiszą­
cych w Galluxie i okrąglaku. 
To producentom i sprze- 
dawcom powinno zależeć 
abym z ich sklepu nie wyszła 
bez zakupu. Czy ktoś po­
myślał, że wieczorowe, balo­
we sukienki wymagają róż­
nych rodzajów bielizny? Czy 
ktoś zatroszczył się, aby pan­
tofle, torebki, szale, ręka­
wiczki harmonizowały z sobą 
i z sukienką? Jednak lepiej 
być mężczyzną!

— Tak twierdzisz? W takim 
razie wybierz się z nami jutro 
po karnawałowe zakupy dla 
Pawła. Wtedy się przekonasz!

Dobrze, pójdę z wami i o 
kłopotach w zaopatrzeniu 
„Pawłów” także napiszę.

B. GRZEGORZEWSKA

micznego jest bardzo wysoki, 
przyrostu produkcji szuka się 
w znacznej mierze na tej wła­
śnie drodze. Np. w r. 1958 na 
360 milionów dolarów, zainwe 
stówanych w przemysł che­
miczny w NRF — 200 milio­
nów poszło na intensyfikację.

Szlak magistralny

Kiedy wjeżdżacie pociągiem 
na wielką stację, widzi­

cie, jak od głównego toru od­
gałęzia się sto różnych odnóg 
i bocznic i ostatecznie nie to 
jest ważne, na jaką z nich 
skieruje wasz pociąg zwrot­
niczy. Ważne jest, jakim głów 
nym torem, jakim magistral­
nym szlakiem jedziecię. Gdy 
mowa o intensyfikacji i gdy 
pytamy, jakie drogi do niej 
prowadzą, nie będziemy zwra­
cać na szczegóły uwagi. Zapy­
tamy o tor magistralny. Jest 
nim bez najmniejszej wątpli­
wości rozwój prac badaw­
czych.

Możliwości intensyfikowania 
produkcji są wszędzie. Trzeba 
je tylko dostrzec. Kto ma to 
zrobić? Przede wszystkim per 
sonel inżynieryjno-tecłinicz- 
ny. Ale dopóki będzie on bez 
ustanku zamotany w kołowro­
tek codziennych kłopotów pro 
dukcyjnych, tak długo nie bę­
dzie w stanie zajmować się 
sprawami zasadniczymi. Pier­
wszym warunkiem powodze­
nia zamierzeń w zakresie in­
tensyfikacji jest przestawienie 
się inżynierów, zatrudnionych 
w produkcji, na twórczą, kon 
cepcyjną pracę.

Istnieje w tej' chwili projekt 
reorganizacji tzw. służby tech 
nologicznej w zakładach che­
micznych. Chodzi właśnie o 
oderwanie technologów od co 
dziennej szarpaniny i stworze 
nie im warunków do pracy 
bardziej wybiegającej w przy 
szłość.

Co przeszkadza?
Qporo okoliczności prze- 

szkadza, ale wymienić tu 
wypada jedną zwłaszcza cha­
rakterystyczną: wykonawstwo.

Każde przedsiębiorstwo bu-

Jest to świetna ilustracja 
twierdzenia, że nowo­

czesne procesy i metody tech-

szaniu i intensyfikacji istnie- 
jących procesów i metod tech-

nologiczne to zasadnicza
droga zarówno uzyskiwania 
lepszych produktów, jak też 
i ogromnej oszczędności ma­
teriałów.

Najbardziej opłacalna jest 
produkcja wyrobów charakte­
ryzujących się wysokim u- 
działem robocizny, a niskim 
— materiałów. Produkcja pol­
skiego przemysłu maszyno­
wego pod względem „mate­
riałochłonności” odbiega od 
niektórych innych krajów. 
O ile w Polsce zużycie stali na 
produkcję maszyn o wartości 
— 1 tysiąca dolarów wyno­
siło — jak obliczono niedaw­
no — 1 tonę, to w Anglii i 
NRF — 0,7, a we Francji — 
0,63 tony.

Wprowadzaniu nowych pro­
cesów technologicznych, ulep-

nologicznych towarzyszy — jak 
wiadomo — z reguły
ność materiałów i to 
u ich producentów, 
ich użytkowników — 
słach przetwórczych, 
ność ta liczona jest
cach ton.

Gdyby 
dało się, 
połowę

oszczęd- 
zarówno 
jak i u 
przemy - 
Oszczęd- 
w tysią-

np. walcowniom u- 
zmniejszyć tylko o 
tolerancje plusowe,

dałoby to w efekcie oszczęd­
ność ok. 125 tys. ton wyrobów
walcowanych.

W odlewnictwie przez
precyzyjne odlewanie metodą 
wytopionych modeli, metodą
skorupową ciśnieniową
oraz odśrodkową i w koki-
lach można by wydatnie

„ZADUSZKI"

sukienkę modną i tanią.
Ewa wyraźnie straciła 

mor. — Wiesz, to nawet 
dzie ładne — mówi.

— Cóż z tego, kiedy ja 
rzyłam o koronce.

— A stanik masz?

hu- 
bę-

ma-

— Nie mam.
— To wątpię czy dostaniesz. 

IV okrąglaku mają nieńiiec- 
kie po 170 zł czarne tylko 
czwórki i piątki. Ty potrzebu­
jesz trójkę. Na Ratajczaka są 
różowe, w Galluxie — różo­
we. Jeżeli będziesz miała 
szczęście i dużo czasu, to 
może nawet gorset dostaniesz 
w potrzebnym kolorze i roz­
miarze w jakiejś pasmanterii.

F
ilmowa twórczość Konwickiego zmusza 
do rewizji kryteriów. Nie ma ona wiel­
kich szans na zmieszczenie się w przy­
zwyczajeniach przeciętnego widza, któ­

ry odrzucił przecież nawet znakomitą „Hiroszi­
mę moją miłość” Resnaisa. Toteż zakres od­
działywania prób odnowienia filmowego ję­
zyka będzie zawsze zawężony do nielicznego 
kręgu odbiorców. Szczególnie obecnie, kie­
dy tak mało mamy filmów zaadresowanych 
właśnie do przeciętnego widza — filmy po­
dobnego typu nie mogą trafić na podatną 
glebę. Z drugiej jednak strony byłoby błę- 
demy gdybyśmy produkowali wyłącznie fil­
my w rodzaju „Drugiego człowieka”, lepsze 
czy gorsze, byle proste. Sądzę, że nie bę­
dzie tragedii, jeżeli od czasu do czasu ukaże 
się film produkcji polskiej, sprawiający od­
biorcom nieco kłopotu. Toteż nie ma ch^ba 
sensu atakować „Zaduszek” wyłącznie za 
sam gatunek, za to, że nie jest on łatwy 
w odbiorze.

Konwicki, autor scenariusza i reżyser za­
razem, idzie uparcie własną drogą. Kieru­
nek jego zainteresowań, zakreślony w 
„Ostatnim dniu lata”, został utrzymany rów­
nież w „Zaduszkach”. W jednym i drugim 
wypadku mamy do czynienia z subiek­
tywnym widzeniem świata, w którym ist­
niejące realia obchodzą twórcę jedynie o 
tyle, o ile służą mu do wyrażenia jego włas-

Współpraca naukowa 
Liege - Poznań

Dwa lata trwa już pożyteczna 
współpraca między dwoma o- 
środkami uniwersyteckimi w Lió- 
ge i w Poznaniu, nawiązana z ini­
cjatywy ambasady PKL w Bruk­
seli. Kontakty również nawiąza­
ły między sobą wydziały lekar­
skie obu uczelni.

W ramach tej współpracy przed 
rokiem przybył do naszego kra­
ju kierownik Katedry Radiologii 
w Liege — prof. dr Gaston Le- 
roux, który zwiedził zakłady ra­
diologiczne w Poznaniu i w War­
szawie oraz wygłosił kilka od­
czytów. Wiosną bieżącego roku 
kierownik Katedry Radiologii 
Akademii Medycznej w Pozna­
niu prof. dr Bolesław Gładysz 
zapoznał się z pracą radiologów 
belgijskich i podzielił się z tam­
tejszym środowiskiem wynikami 
swoich badań.

W Liege także niedawno ba­
wił kierownik Katedry Histolo- 
gii Prawidłowej i Embriologii —

zredukować ciężar zbędny 
tzw. nadlewów. W przemyśle 
maszynowym ogromne efekty 
może przynieść eliminowanie 
we wszystkich możliwych 
przypadkach obróbki metali 
skrawaniem i przechodzenie 
na obróbkę plastyczną. O e- 
fektywności tej ostatniej naj­
lepiej świadczy cytowany 
przykład ze śrubami.

Na liście nowych postępo­
wych metod technologicznych 
znajduje się proces wyciska­
nia. Wyciskanie bowiem pew­
nych typów tulei zamiast to­
czenie ich z pręta — oszczę­
dza aż 70 proc materiałów i 
50 proc robocizny; podobnie 
wyciskanie piast rowerowych 
zamiast ich skrawania o- 
szczędza 45 proc, materiałów 
i jest o 35 proc, mniej praco­
chłonne. Takich nowoczes-
nych metod, 
zaoszczędzać 
kolorowe — 
zastępowanie

które mogą nam 
cenne metale 

jest więcej. Np. 
spawania i ni-

towania zgrzewaniem podno­
si jakość spoin, zmniejsza bra­
ki i daje oszczędność na ma-

prof. dr 
Dzisiaj z 
Poznania 
placówki

Kazimierz Miętkiewski. 
rewizytą przyjeżdża do 
dyrektor takiej samej 
naukowej — prof. dr

teriale używanym na 
Równocześnie szeroko 
jąc obróbkę cieplną 
wierzchniową m. in. 
hartowanie indukcyjne

spoiny, 
stosu- 
i po­
przez 

zmniei

Maurice Chevremont. (jp)
sza np. ciężar kół zębatych o 
ok. 50 proc. (PAP)

nej relacji o sprawach człowieka, do — jak 
mówi — „odkrywczego zapisu psycholo- 
giczno-emocjonalnego". Konwicki gotów 
jest w tym celu zerwać z tradycyjnymi ka­
nonami sztuki filmowej. Jak przekonaliśmy 
się po obejrzeniu „Ostatniego dnia lata”, ta 
odmienność stylistyki może dać interesujące 
wyniki. Niestety — drugi film, „Zaduszki", 
mimo że narobił wiele huku, okazał się nie­
wypałem.
rSwoje młodych ludzi spotyka się w ma- 

łym miasteczku, by swe uczucia pod­
dać ostatecznej próbie. Jaka to próba? Mó­
wiąc w skrócie — wspomnienia okupacyj­
nych przeżyć, od których nie potrafią się 
wyzwolić, by rozpocząć normalne życie.

Konflikt przerysowany (twórca ma do te­
go prawo), ale trafiający w jakiś istotny frag­
ment naszych własnych, gorzkich doświad­
czeń. Tu zaczynają się nieporozumienia. Bo 
cóż z tego, że konflikt zahaczający o współ­
czesność, kiedy brak umiejscowienia akcj\ 
odzieia go z aułentyzfnu i sprawia, że za-1 
czynamy podejrzewać bohaterów o pozę lub 
"goła schizofrenię? Sądzę, że specyfice środ­
ków, zastosowanych przez Konwickiego, 
wcale by nie zaszkodziło, gdyby ramy akcji 
filmu zostały wyraźnie zakreślone do pierw­
szych lat po wojnie. Natomiast rozmazanie 
całości w jakiejś ponadczasowości — bynaj­
mniej nie mobilizuje doświadczeń widzą 
i nie budzi w nim spodziewanego rezonan­
su. Rozumiał to dobrze Resnais — że znów 
posłużymy się przykładem „Hiroszimy”, po 
prostu dlatego, że jest w jakiejś mierze sty­
listycznie pokrewna.

Poza łym Konwicki zdaje się zapominać 
o arcywaźnej sprawie: o dyscyplinie, nie­
odzownej w każdym gatunku artystycz-

nej twórczości. Niebezpieczeństwo to, wi­
doczne już w „Ostatnich dniach lata”, w 
„Zaduszkach” przybrało rozmiary klęski- 
Można zgodzić się na ło, że Konwicki pod­
waża ustalone prawidła kompozycyjne, ze 
inaczej traktuje rolę aktora, akcji ifp. Ale 
— spytajmy — cóż w zamian za ło propo­
nuje? Zupełną dowolność? W takim razie 
bądźmy konsekwentni: jeżeli brak dyscypli" 
ny w wyborze, wszystko staje się jednocześ­
nie ważne i nieważne zarazem. Zdaje si? 
zresztą, źe Konwicki sam rozumie wąlłośc 
swych propozycji, skoro — próbując zerwać 
z dotychczasowymi kanonami — jednocześ­
nie do nich wraca (przeżycia bohaterów, 
ukazane w retrospekcji, są już zapiętymi dra­
maturgicznie, jak pan Bóg przykazał, hisło- 
riarwi). W rezultacie powstaje galimatias 
trudny do określenia i jeszcze trudniejszy 
do strawienia; nic dziwnego, że najlepsza 
wola widza idzie w diabły.

A więc nie tyle w samym gatunku tkwi 
klęska, ile w jego niedopracowaniu, 

ppłowiczności, niedowładzie. Te środki, 
które wystarczały do opowiedzenia lirycz* 
nej, jednostkowej historii „Ostatniego dnia 
lała”, okazały się zbyt słabe, by mogły 
udźwignąć ciężar problematyki moralnej, 
proponowanej przez twórcę w „Zaduszkach 
i zawiodły zupełnie w próbie szerszego 
uogólnienia. Powstał film, który budzi P°" 
dziw nastrojem, czy zdjęciami, ale jedno 
cześnie stawia nawet wyrobionego widza 
w przykrej sytuacji dziecka, któremui o ta­
rowano efektowną kolejkę: musi °beHc 
smakiem, bo z powodu zasadniczego błę 
fabrycznego kolejka nie działa.

JANUSZ BINIEK
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Pracownicy poszukiwani

Branżowy Sklep Bawełny

SORENTO“ Wakar O naszej gospodarce

Poznań, ul. Głogowska 18
Sekcji Kadr. K9666

DNI FLANELIzaprasza na:
przyjmie Przedsiębiorstwo Hydro-

geologiczne w Poznaniu, Stary Rynek 81, po- bieliźniana ■ koszulowa 0 piżamowa ■ sukienkowaK9868
K9332

Zakład Ra-prawy Ufa

w numerze 51 publikuje 
szereg aktualnych pozycji:

TYGODNIK SPOŁECZNO - GOSPODARCZY

„ŻYCIE GOSPODARCZE"

PROSIMY ZWIEDZIĆ SKLEP BRANŻOWY 

PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO

^ozttań, nyUlOldkopoUki 1O\11
KTÓRY POLECA NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI 
W YROBY I BOGATY ASORTYMENT ODZIEŻY.

SKLEP ADMINISTROWANY PRZEZ POZNAŃSKĄ SKŁADNICĘ

ZAOPATRZENIA PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO W POZNANIU.

Przedsiębiorstwo rolne zaangażuje od 1. I. 
1962 r. księgowego, księgowego - magazyniera, 
stażystę rachunkowości, elektryka-w^arszjtaŁow­
ca, kowala i stelmacha. Oferty z życiorysami 
i odpisami świadectw kierować do Biura Ogło­
szeń, Poznań, Świerczewskiego 3 dla K9620.
St. księgowego finansowego zatrudni zaraz 
Wronkowska Fabryka Wyrobów Blaszanych 
Wronki, ulica Towarowa 3, telefon 110. Wy­
magane wykształcenie ekonomiczne wyższe lub 
średnie. Wynagrodzenie widełkowe wg układu 
zbiorowego pracy dla przemysłu metalowego 
do 2.400 zł miesięcznie. Oferty składać do

Hydraulika, spawacza autogenicznego, kierow­
cę na furgon, robotników transportu oraz

Księgowego - magazyniera oraz oborowego 
z jedną pomocą zaangażujemy natychmiast. 
Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świa­
dectw kierować pod Państwowe Gospodarstwo 
Rolne Gwiazdowo, poczta i stacja Kostrzyn
Wlkp., pow. Środa. K9840
Kwalifikowanych monterów instalacji centr. 
ogrzewania i elektrycznych do pracy na te­
renie pow. Gostyń. Leszno i Wolsztyn oraz 
ślusarzy (praca na terenie m. Poznania) przyj­
mie zaraz Przedsiębiorstwo Robót Instalacyj­
nych Budownictwa Terenowego w Poznaniu<
ul. Strzeszyńska (dojazd autobusem linia
nr 60 z Garbar). Wynagrodzenie wg układu-
zbiorowego pracy w budownictwie. K9864
Konstruktora, referentkę do prac administra­
cyjnych w dziale technicznym z umiejętnością 
pisania na maszynie — pożądane średnie wy­
kształcenie, referentkę do działu administra­
cyjnego, hydraulika, robotnika do transportu, 
robotnika do obsługi szatni i łazienek pracow­
niczych, zatrudni Zakład Konstrukcyjno-Tech­
nologiczny. Poznań, ul. Starołęcka 31. K9694
Głównego księgowego z wyższym wykształ­
ceniem i praktyką w budownictwie, naczel­
nego inżyniera z odpowiednią praktyką w wy­
konawstwie — przyjmie zaraz nowo organi-. 
zowane Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remon­
towo - Budowlane — Stare Miasto, Poznań, ul. 
Cicha 8. Zgłoszenia składać w Oddziale Robót 
Remontowych M. P. R. B. — Poznań, ulica
Cicha 8. telefon 532-60. K9720

Dnia 12 grudnia 1961 r. zmarł w wieku 79 lat, 
śp.

Franciszek Radomski 
mistrz ślusarski — honorowy członek Cechu 
Ślusarzy i Rzemiosł Pokrewnych w Poznaniu.

W Zmarłym stracił Cech długoletniego, wzo­
rowego i zasłużonego członka.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm., 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD CECHU ŚLUSARZY 
I RZEMIOSŁ POKREWNYCH 

W POZNANIU
K9850

Palacza do opalania 2 piecy centralnego ogrze­
wania^ przyjmie natychmiast Związek Spół­
dzielni Mleczarskich Okręgowy Oddział w Po­
znaniu, plac Wolności 14. K9830

M. H. D. ARTYKUŁAMI ODZIEŻOWYMI 
oraz M. H. D. — OBUWIEM

ZAPRASZA NA

Spółdzielnia Pracp 
Techniczna Obsługa Produkcji

W POZNANIU, ulica 27 Grudnia 19
Telefon 522 - 30

ZAWIADAMIA
że w bieżącym roku uruchomiła przy ulicy Głogowskiej nr 61 — telefon 657-61

W ZAKŁADZIE TYM WYKONUJE
• NAPRAWY I PRZYGOTOWANIE DO 

TYPÓW WAG,
• PRZEBUDOWA I MONTAŻ WAG NA NOWYCH FUNDAMENTACH,
9 KONSERWACJE OKRESOWE I ABONAMENTOWE POWYŻSZYCH 

WAG.
JAKO PRZEDSIĘBIORSTWO USPOŁECZNIONE — PRACE TE 
WYKONUJEMY FACHOWO I W KRÓTKICH TERMINACH.

K97SS

ogólnie (próba syntezy)
• K. Leski — Planowanie cykliczne,
® W. Głowacki — Co hamuje specjalizację, 
• S. Markowski — Produkcja rolna a stopa 

życiowa.
W dziale recenzji omówienie książki W. Brusa 
o funkcjonowaniu gospodarki socjalistycznej.
Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz pla­
cówki „Ruch”. Można również zaprenumerować 
pismo, dokonując wpłaty na konto PKO nr 
1-6-100020 CKPiW „Ruch”, Warszawa, ulica 
Srebrna 12. KS848

Wielką Rewię Mody“
która odbędzie się w dniu 16 grudnia 1961 r. 
W LOKALU „ADRIA” 
o godzinie 20,00.

POKAZ MODY UROZMAICONY BĘDZIE WYSTĘPAMI 
ARTYSTÓW Z OPERETKI POZNAŃSKIEJ.

K9809

Pomoc do dzieci potrzeb­
na zaraz. Zagonowa 1 m. 
4 (Winogrady) od 17.

46562g

Ogrodnik dobry facho­
wiec, poważny do samo­
dzielnego prowadzenia za­
kładu blisko Poznania 
potrzebny. Adręs wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 46647g.

Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Specjalistyczna
w Poznaniu

podaje do powszechnej wiadomości

o skróceniu term nów wykony wania protez
Protezy całkowite, częściowe, korony stalowe i palapontowe

wykonuje w ciqgu kilku dni
Gabinety Lekarsko - Dentystyczne w Poznaniu:

1. Plac Wielkopolski 5
2. ul. Dąbrowskiego 53 55 

(Rynek Jeżycki)

Cukiernik dobry 
wiec potrzebny

facho- 
zaraz.

Kołobrzeg, Bieruta 29.
27252p

Uczeń potrzebny. Stolar­
nia, Długa 4, III podwó-
rze. 46594g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Pcznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 45395g

Kupię do samochodu Ha- 
r.omag-Record (doi. zaw.) 
tryb atakujący 7-zębowy 
talerzowy, 41 zęb. lub ca-
ły dyferencjał. 
Kowaliki, pow. 
telefon 60.

Bajan, 
Rawicz, 

2755p
Piec westfalkę emaliowa­
ną kupię. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 46703g.

Dnia 12 grudnia 1961 r. opuścił szeregi nasze 
na zawsze, śp.

Pianino krzyżowe używa­
ne kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 46606g.

druh

Franciszek Radomski
założyciel i członek honorowy Towarzystwa
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 16 bm., o go­

dzinie 12,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Cześć Jego pamięci!

W głębokim żalu pogrążeni
Koledzy Klubowi Zarząd

TOWARZYSTWA WIOŚLARZY „POLONIA”
46683g

Dnia 14 grudnia 1961 r. zmarła, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 84, nasza najdroższa matka, teściowa, babcia, prababcia 
i ciocia, śp.

Ludwika Wędewiczowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., o godzinie 13,15 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia RODZINA

Poznań, Żeromskiego 4/6, Jarocin. 46731g

Dnia 14 grudnia 1961 r. odeszła od nas, na zawsze po długich 1 ^^kich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami sw., nasza ® -
niezapomniana matka, teściowa, babunia i ciocia, przezjwszy lat , P-

Z KOSTKÓW

Stefania Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18 bm., o godzinie 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia 

Poznań, Botaniczna 4.

rodzina
46732g

Sprzedaż

Wózki dziecięce, dla la­
lek oraz materace — 
wszelkie rozmiary — po­
leca Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

______ _ 45231g 
P!anino krzyżowe, płyta
metalowa. nowoczesny
kształt, czarne, idealnym 
stanie (cena 15 tys. zł) 
sprzedam. Telefon 91-65.

46646g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naj­
droższego męża, ojczulka, teścia, dziadziusia 
i brata, śp.

Bronisława Zawieji 
odprawiona zostanie msza św. żałobna we wto­
rek, 19 bm., o godzinie 8 w kościele O. O. Sale­
zjanów, przy ulicy Masztalarskiej.

Życzliwych pamięci zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ S

Gabinety 
i Lesznie 
stając z

Lekarsko - Dentystyczne w 
wykonują naprawy protez 
naszych usług stojących

3. ul. Głogowska 16
(naprzeć. Dworca Zach.)

4. ul. Gwardii Ludowej 14
i Poznaniu, Kaliszu, Ostrowie 
w ciągu 1 dnia. Korzy- 
na najwyższym poziomie —

OSZCZĘDZASZ CZAS

Siatki ogrodzeniowe, ocyn 
kowane, słupki parkano- 
we, kompletne ogrodze­
nia, poleca Wytwórnia 
..Parkan”, Hibnera 3a.

45955g
Pianina, fortepiany, fis­
harmonie korzystnie sprze 
damy. Magazyn Fortepia­
nów, Czerwonej Armii 39.

45294g
Sprzedam dużą bibliotekę 
i biurko. Zorgier, Poznań- 
Antoninek, Warszawska 
373. 46159g
Ciągnik, ropniak, 46 KM, 
sprzedam. Pieścikowski, 
Pila, Piekarska 6. 27113p
Sprzedam okazyjnie nową 
pelisę damską (nutrie), 
kurtkę damską siłową 
oraz nową suszarkę cze­
ską. Głogowska 74 m. 3
(godz. 17—19). 46835g
lisy niebieskie licencjo-
r.cwane, 
hodowlane
.standard

białe norki 
(pastelowe).

black” sprze-
fsm. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 46636g lub tel. 619-364.

Kiosk masywny drewnia­
ny, obszerny, z werandą 
(na rozbiórkę), nadający 
się do ogrodu korzystnie 
spiesznie sprzedam. Pio­
trowski, Poznań, Czesła­
wa 17. 46637g

Dnia 15 grudnia 1961 r. zmari w wieku lat 36, nasz sumienny, wielo­
letni pracownik

Zenon Markowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., o godzinie 12,15 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.

POZNAŃSKIE BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

Rada Zakładowa Dyrekcja Koleżanki i Koledzy
46747?

1 PIENIĄDZE.
K9749

Obrączkę ślubną zgubio-Odkupię udział spółdziel­
czy z bliskim terminem 
zamieszkania. Warunki 
korzystne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 46657g.

Studentka medycyny po­
szukuje przyzwoitego po­
doju (chociaż na pół ro­
ku). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 46587g.

•>. a-s 'A A A" ? —J

Willę komfortową w Po­
znaniu, także niewykoń­
czoną kupię, oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 463 48g.

Dom jednorodzinny z wy­
godami (nowe budowni­
ctwo) w Mogilnie sprze-
dam. Wiadomość: 
krzewski Bohdan, 
no, ul. Lipowa 6.

Za- 
Lesz- 
46S77g

Kupię: domek jednoro­
dzinny, wolnostojący, mo 
że być niewykończony, 
na przedmieściu Pozna­
nia z dogodną komuni­
kacją. Oferty Biuro Ogło 

! «zeń, ul. Swierczewśkie- 
: g 3 dla 46422g.

cbce
Giosu

oddać redakeji

pokój 52 
dzeniem.

Wielkopolskiego, 
— za wynagro- 

4667tg

13 bm. zgubiono zegarek 
Ropus. Znalazcę wyna­
grodzę. Sikorskiego 23.

46719g
Teczkę z aparaturą foto­
graficzną zgubiono, wyso- 
k-' nagroda. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 46712g.

Różne

Garbuję, farbuję, uszla- 
cl tniain wszelkie skóry 
rŁterkowe. A. Łukasik, 
Poznań. Dworkowa 14 do

9.

Pogotowie
Radiowe

15, 16. 4405?g

Telewizy jno-
poleea

Wrocławska
usługi, 

25a (w
1 odwórzu), telefon 5J9-''!), 
Zgłoszenia: telefoniczne 
w godz. 9—11 i od 15—19. 

4651'5g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we. Zawalis, Poznań,- Mo
stówa 26. 46232g

W dniu 13 grudnia 1961 r. zmarł tragicznie 
w wieku lat 53

Wincenty Jankowiak 
pracownik Oddziału naszej Spółdzielni 

w Szamotułach.
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbył się w dniu 15 grudnia br., 

o godzinie 15.00 na cmentarzu w Szamotułach.
Rada Nadzorcza Zarząd 

Koleżanki i Koledzy 
WOJ. SPÓŁDZIELNI PRACY „TRANSPED”

W POZNANIU K98B4

GtfK wmrAOAKKf ^ouie Kolegium w składzie: Marian Flejslerowlcz. Zbigniew Mika. Mieczysław Słupski (sekretarz redakcji) Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego) Lesław
L. | \ redakcji- Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Teleiony: centrala 611-21, tęczy Wszystkie działy. Sekretariat redakefi: 657 76 w godz 8—0. Redaktor naczelny 657-76

©karski (redaktor naczelny). Aor S czvłeln;kami 657-18- dział m.eisk- 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW
sekretarz^ redakcji: 648-85; dział a . «.vierr7e.wsVieoo 3. »el 452-89 Druk: Zakłady Graficzne m Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. 7 werzyniecka 3. tel. 444-59 f-7

..Prasa roznan u> __________ ___________ ________________________
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Grudzień imieniny

16 Euzebiusza

JL KJ

sobota
Słońce:
wsch.: 7.57
Zach.: 15.39

Teatry
OPERA — g. W — „Rigoletto” — 

(koniec ok. g, 22)
POLSKI — g. 19 — „Romeo i Ju­

lia” (koniec ok. g. 22)
NOWY — g. 11, 15.30 — „Farfurka 

królowej Bony”, g. 19 — „Barba­
ra I, II, III” (koniec ok. g. 22) 

OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­
rie” (koniec ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11 — „Tygrysek”, 
g 16.30 — „Złota rybka” (koniec 
ok. g. 18)

SATYRY — g. 20 — „Wypędzeni z 
raju” (koniec ok. g. 22)

Kina
(Na wyłączną odpowiedzialność 

kierowników kin) , 
APOLLO — g. 10.30. 15, 19 — „Woj 

na i pokój” (USA, 12 1.)
BAŁTYK — g 10. 12.30, 15, 17.30, 

20 — „Les Girls”” (USA, 16 1), 
g. 22 — „Romeo i Julia” (ang., 
16 lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 — „Jego Ekscelen­
cja pan Dupont” (franc., 12 1.) 

DOM KULTURY MC — g. 10, 
12.30, 15. 17.30, 20 — „S.O.S. Ti­
tanic” (ang., 16 1.)

GONG — g. 10, 12 — „Na psa 
urok” (USA, 9 1.). g. 16, 18. 20 — 
„Agnieszka wśród gangsterów” 
(franc., 18 1.)

GWIAZDA — g. 15 30 — „Wiatr u- 
cichł przed świtem” (jugosł., 12 
1.). g. 18. 20 15 — „Alba regia” — 
(węg.. 16 1.)

HUTNIK — g. 16.45. 1« — „Kobie­
ta w szlafroku” (ang., 16 1.)

KOSMOS — g. 15. 17, 19 30 — „De­
szczowa piosenka” (USA. 16 1.) .

MALTA — g. 16 — „Piotruś Pan” 
(USA, 7 1.), g. 18. 20 — „Skarby 
króla Salomona” (USA, 10 1.) 

MINIATURKA — g 15.45. 18, 20.15 
„Ostrożnie babciu” (radź., 12 1.) 

MUZA — E. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Zaduszki” (pciski, 16 1.)

OSIEDLE — g. 15.45. 18. 20.15 — 
„Jakobowsky i pułkownik” — 
(USA, 16 1.)

PANCERNI AK — g. 17.30, 20 — 
„W biały dzień” (szwajcarski, 18 
lat)

PIAST — nieczynne
RTALTO — g. 10 12.30, 15, 17.30, 

20 — „Zona modna” (USA. 16 1.) 
SCALA — g. 16. 18. 20 — „Cham­

pion” (USA, 16 1.)
WARTA — g. 10. 12.30, 15, 17.30 , 20 

„Tajemniczy rewolwer” (ang., 16 
lat)

WCZASOWICZ — godz. 19.15 — 
„Dziś w nocy umrze miasto” — 
(polski, 14 1.)

WRZOS (Luboń) — g. 17, 19.15 — 
„Zamach” (polski. 14 1)

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 — 
t,Milczące ślady” (polski, 14 1.)

ZNICZ — nieczynne 
FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 

„Waszyngton — Nowy Jork” 
CYRK WĘGIERSKI — ul. Snia- 

aeckich — hala nr 16 — godz. 
15, 19.

Radio
SOBOTA

WARSZAWA I: 6 43 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci, 8.50 — Rozmo­
wy prawne; 9 — Dla klas III i IV; 
9.20 — Koncert; 10 — Mówi Tech­
nika: z cyklu „Człowiek a wo­
da”; 10.10 — Pol. muz. operowa; 
11 — Dla klasy VII; 11.30 — We­
sołe mel.; 11.50 — Z cyklu: „Ro­
dzice a dziecko”; 12.15 — Rolni­
czy kwadrans; 12.30 — „Ubezpie­
czenia o wsi — wieś o ubezpieczę 
niach”; 12.45 — „Na swojską nu­
tę"; 13— Dla klasy IV; 13.20 — Kon 
cert rozrywkowy; 13.50 — Gra 
Orkiestra PR; 14 — „Niezapomnia 
ne stronice”; 14.30 — Muz. popu­
larna: 15.30 — Orkiestry i piosen­
karze; 16.05 — Przeglądy i poglą­
dy; 16.25 — Polski rywal Pagani­
niego; 17.05 — Z życia ZSRR; 17.35 
Muz. Ludowa; 18 —„Nasz Galup’ ; 
18.20 — Z cyklu „Rozważania
przedzjazdowe"; 18.50 — Kurs na­
uki jęz. franc.; 19.05 — „Wędrów 
ki muz. po kraju”; 20.26 — Sport; 
20.30 — „Podwieczorek przy mi­
krofonie”; 22 — Wieczór rozryw- 
kowo-tan.; 22.30 Cocktail rozryw­
kowy”; 23.10 — Zespoły tan.

POZNAN: 7 — Muzyka; 8.35 — 
Kurs nauki jęz. rcs.; 8.50 — Muz. 
symfoniczna; 8.25 -• „Przyrodnik 
odpowiada”; 9.40 — ,.W 50 minut 
dookoła świata”; 10.30 — Aud. ak­
tualna; 11 — Koncert "chopinow'- 
ski; 11.30 — Mozaika walców i 
tang: 12.15 — Pol. pieśni rewolu­
cyjne; 12.30 — „Z pomorskiej
wsi”; 12.50 — Audycja aktualna; 
14.05 — Utwory kemp. polskich; 
14.25 — Reportaż R Jankowskie­
go; 14.45 — Z notatnika reporte­
ra: 15 — Leo Delibes. Balet „Syl­
wia”; 15.30 — „Imieniny Zdzisia” 
słuch. H. Pietrusiewicz; 16.25 — 
Sport; 16.40 — „Z piosenką i me­
lodią po Wielkopolsce”; 17.10 — 
Koncert życzeń; 17.40 — Audycja 
publicystyczna; 18 — Zmierzch 
przy muzyce; 18.35 — Fel. M. Jor- 
Sta; 18.45 — Mel tan.; 19.30 — 
„Parnasik”; 20 — Koncert Orkie­
stry PR; 20.40 — „W zimewym na 
stroju”; 21.27 — Sport; 21.40 — 
Gra Poznańska Piętnastka Radio­
wa; 22 — Zespół Dziewiątka; — 
22.30 — Muz. tan.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 6 16 — Muzyka; 

6.40 — Niedzielne rozmaitości 

roln.; 7.15 — „Obiadynka”; 7.50 — 
Sportowcy wiejscy na start; 8.15 
Kalejdoskop muz.; 9.05 — Kala 56; 
9.20 — Antonio Vivaldi: Koncert F- 
dur; 9.30 — Magazyn wojskowy; 
10 — Słuchowisko dla dzieći; 10.20 
Muz. dla wszystkich; 11 — Kier­
masz muz.; 11.40 — Fel. histo­
ryczny; 12.10 — Fel. z cyklu: „Pla­
my na mapie”; 12.20 — Gra Polska 
Kapela; 12.55 — Zielony Magazyn; 
13.10 — Koncert życzeń; 14.30 — 
„W Jezioranach”; 15 — „Niedzie­
la na wsi”; 16.05 — Przegląd wy­
darzeń międzynarodowych, 16.20 — 
„Icśh czworo” — słuch, wg ko­
medii G. Zapolskiej; 17.39 — Muz. 
taneczna; 19.25 — Popularne me­
lodie; 19.40 — Piosenka miesiąca; 
20.26 — Sport; 20.30 — „Matysiako­
wie”; 21 — „Od gwiazdy do gwia­
zdy”; 22 — Gra Orkiestra Tan. PR; 
22.40 — Dialogi o poezji, 23.10 — 
Pianista Leon Fleisher i słynna 
orkiestra symfoniczna z Cleve- 
lan-d p. d. George’a SzelFa.

POZNAŃ: 7.51 — Aud. Społecz­
na; 8 10 — Koncert Małej Or­
kiestry Dętej; 8.50 — Koncert so­
listów; 9.20 — Świetlicowe Vade- 
mecum; 9.40 — Na akordeonie gra 
J. Meyer; 10 — Rozmaitości mu­
zyczne; 10.30 — Moskwa z mel. i 
piosenką słuchaczom poi.; 11 — 
Barwne mel.; 11.40 — Słuchamy 
muz. ludowej; 12 10 — Gershwin: 
Uwert. „Amerykanin w Paryżu”; 
12.30 — Fragm. pow. G. Górnickie­
go pt. „Drewniany miecz”; 12.50 
Konc. Chóru Chłop, i Męsk. pod 
dyr. Stuligrosza; 13.10 — Tech­
nika i prób’.; 13 30 — Poe­
zja i muzyka: 14 — Koncert ży­
czeń; 14.58 — „Koziołki"; 15 — Dla 
dzieci słuchowisko pt. „Zielona 
czapeczka”; 15 45 — „W niedziel­
ne popołudnie”; 16 — Rendez-vous 
przy mikrofonie; 16.30 — Koncert 
chopinowski; 17 —• Odtworzenie 
fragmentu Ogólnopolskiego Festi­
walu Wyższych Szkół Muz. w Po­
znaniu; 19 — ,Klub 60-ciu”; 20 — 
Rewia piosenek; 20.32 — W cieniu 
krzywej wieży; 20.52 — E. Wald- 
teufel — walc „Idylle”: 21.17 — 
Sport; 21.20 — Kabaret Literacki 
pt. „Niedopoznania”: 21 40 — W 
tanecznym rytmie; 22 — Soort: 
22.30 — „Ze świata opery”; 23 — 
Muz. tan.

Telewizja
POZNAŃ: 10 — Progr. dla szkół 

.Biologia dla klas V—VI” (W-wa): 
10 30 —- Przerwa; 17.30 — Telekon- 
kurs dla uczniów klas VII—IX 
(Poznań — ogólnop.); 19 — Pro­
gram tygodnia (lok); 19.10 — Te- 
lereklama (lok.); 19.15 — „Echo 
tygodnia” (lok.); 19.30 — Dzien­
nik (W-wa); 19.55 — Reportaż pt. 
„Dwie strony rampy” (W-wa; 20.40 
.Tysiąc taktów muzyki” (W-wa); 

21.15 — „Ludzie z pociągu” — film 
fab. prod. polskiej — (lok.).

KATOWICE: 16.35 — Król de­
tektywów” — film fab. (ang.); 
11.45 — Przegląd prasy i „Aktu- 
alnoścf; 16.30 — Dla dzieci: „Wuj­
cio Adaś i Kajtuś”; 20.25 — „Król 
detektywów” — film fab. (ang); 
20.35 — „Myśliwskie opowiadania’ .

NIEDZIELA
POZNAŃ: 12.40 — Poranek mu­

zyczny: „Muzyka dla ciebie" (Poz­
nań — ogólnop.): 13.25 — Film z 
serii: „Człowiek do wynajęcia” — 
(lok); 13.55 — Niedzielna Biesiada 
(W-wa); 14.55 — Teatrzyk w ko­
szu: „Narodziny Guignola” (War­
szawa); 15.40 — Pokazy mistrzów 
Polski, w jeżdzie figurowej na lo­
dzie (W-wa); 16.30 — Wyniki loso­
wania „Koziołków” (lok.): lfi.30 — 
Film: „W krainie Disneya” — 

Dzień Kaczora Donalda” (lok.): 
17.20 — Reklama (lok); 17.25 — 
Polska Kronika Filmowa i film 
krótkotnetr. (lok.); 17 50 — Estrada 
Poetycka: „Warszawska ulica” — 
(W-wa); 18.25 — Teleturniej: „Wiel 
cy filozofowie” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik telewizyjny (W-wa): 20 15 
Film fab. prod. franc.: „Strefa 
cienia” od 1. '4 (lok); 22 — Nie­
dziela Sportowa Wielkopolski — 
(lok.).

Wysłatujj
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBL. 

im. E. Raczyńskiego — wystawa 
pt. „Joachim Lelewel — w stu­
lecie śmierci” — wystawa czyn­
na od g. 10—15.

KAWIARNIA LITERACKA — St. 
Rynek — Wystawa prac artystów 
plastyków — wystawa czyma 
od g. 12—19.

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa Grafiki Zygmunta Sałaty 
wystawa czynna od g. 10—18.

MUZEUM NARODOWE — Stary 
Ratusz — wystawa exlibrisów z 
widokami miasta Poznania i 
Wielkopolski.

KLUB MIĘDZYNAR PRASY I 
KSIĄŻKI — ulica Rataj­
czaka 39 — Wystawa Grafiki 
Hinduskiej - — wystawa czyn­
na od g. 13—20.

Koncerty
AULA UAM — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny z okazji 40-lecia 
PWSM, dyrygent Władysław 
Słowiński, soliści Bożena Kar­
łowska — sopran. Aleksartdra 
Utrecht — fortepian, Włodzi­
mierz Tomaszczuk — flet.

D^żuryj pełnią
SZPITAL IM. FR. RASZEJI — chi 

rurgia — interna — ul. Mickie­
wicza 2 tel. 13-40.

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego 11 
Mazowiecka 12. Dzierżyńskiego 
349, Główna 53.

Historia z ul. Karmelickiej

TAom przy ul. Karmelickiej la stoi od lat. Nawet najstar 
. si lokatorzy nie potrafią bliżej określić jego „daty uro 
dzenia”. W czasie działań wojennych budynek trochę ucier­
piał, ale nie w takim stopniu, by trzeba było przeprowadzać 
w nim gruntowny remont. Załatało się najbardziej jaskra­
we „dziury”. Lokatorzy mogli więc spokojnie w’ nim miesz­
kać.

Aż tu raptem gdzieś w maju 
tego roku zaczęło' się dziać 
coś niedobrego. Najpierw pę­
kały ściany na klatce schodo- 
wej, potem w mieszkaniach

Siwym włosom 
-uśmiech i piosenka

Przeważająca liczba naszych 
współczesnych babci i dziad­
ków nie może narzekać na 
nadmierny spokój i bezczyn­
ność, albowiem każdą godzinę 
ich dnia powszedniego wyneł 
niają im konwersacje z po­
zostawianymi pod opieką po­
ciechami pracujących mam i 
tatusiów. Toteż nie każdy my­
śli dziś o tym, że są i inne 
babcie i dziadkowie których 
dni codzienne są ciche i po­
dobne jeden do drugiego.

Lokatorzy Domów Starców, 
którzy spędzają czas przeważ­
nie w samotności, każdą 
zytę witają z radością i 
rzewn leniem.

Niedawno mieli okazję 

roz­

prze
konać się o tym członkowie 
ekipy, złożonej z przedstawi­
cielek Zarządu Dzielnicowego

Grunwald iLigi Kobiet
Koła Zakładowego LK przy 
Polskim Radiu oraz popular­
nego zespołu Benona Hardego 
i niemniej popularnej Wiesła­
wy Drojeckiej. Odwiedzili oni 
z koncertem rozrwykowym 
Dom Starców w Owińskach, 
sprawiając wielką radość wszy 
stkim jego mieszkańcom, któ­
rzy dając wyraz uznania i po­
dzięki pożegnali wykonawców 
gromkim: „sto lat".

Jak nas zapewnia 
torka tego, godnego 
nictwa (np. przez

organ iza- 
naśladow 
„Estradę"

Koncertu) — p. K. Lotyczew- 
ska, ZDLK —* Grunwald doło­
ży wszelkich starań, by nawią 
zaną z Domem Starców ser­
deczną łączność utrzymać.

(wch)

Więcej warzyw
HoBnicza sesja Howe

I)rzeszło połow'a użytków’ rolnych Poznania przypada
1 dzielnicę Nowe Miasto. Jest tego prawie 5 tys. hektarów

na

w tym 480 ha łąk i pastwisk. Te obszary ziemi ornej wy­
korzystywane są niewłaściwie, biorąc pod uwagę potrzeby 
400-tysięcznego miasta. Najbliżej położone, powinny stano- 
wić naturalny rezerwuar warzywniczo-owocarski.

Jak na razie pod zbożami 
kłosowymi i ziemniakami znaj 
duje 
żyta, 
ności
1 200 
tylko

się 2/3 areału. Samego 
o niezbyt dużej wydaj- 
z hektara, uprawia się 
ha, warzyw natomiast 
733 ha (pod szkłem za­

ledwie 51.000 nr).
Przestawienie się rolników po­

znańskich na zmianę struktury 
upraw było przedmiotem obrad 
VII Sesji Dzielnicowej Rady Na­
rodowej. Stan rolnictwa w dziel- 

zmian 
zast.
dium.
cn, ż

zamierzenia w zakresie 
strukturalnych referował 
przewodniczącego Prezy- 
Marian Wiórek. Stwierdził

wprawdzie od kilku lat

ZATRUTY POKARMEM
Przechodnie Głogowskiej

znaleźli w bramie posesji nr 80 
bezprzytomnego Włodzimierza S. 
Lekarz Pogotowia ustalił zatru­
cie pokarmem.

GROŹNY POŻAR
Groźny pożar wybuchł wczoraj 

w godzinach popołudniowych w 
Poznańskich Zakładach Chemicz­
nych przy ul. Obotryckiej. Na 
skutek zapalenia się siarki (przy­
czyny dotąd nie ustalono) stanęły 
w płomieniach pomieszczenia pro’ 
dukcyjne.

Do akcji gaszenia szybko roz­
przestrzeniającego się ognia przy 
stąpiło sześć sekcji Straży Pożar 
nej. Strażacy pracowali w spe­
cjalnych maskach tlenowych. Ak 
eja gaszenia była mocno utrudnio 
na. Trwała z górą pięć godzin. 
Crótko przed północą udało się 
•panować niebezpieczny żywioł. 
v tej chwili nie można jeszcze 
ustalić wysokości strat, (za)

Zaniepokojenl tym lokatorzy 
domyślili się, że przyczyną po 
jawiających się rysów są wy­
kopy pod fundamenty nowego 
obiektu, zlokalizowanego tuż 
przy starym domu. Zawiado­
miono o tym inwestora (Pra­
cownicza Spółdzielnia Mieszka 
niowa „Nowe Miasto") i wy­
konawcę (Poznańskie Przcd- 
siębiorstwo Budowlane nr 4). 
Lokatorów zaczęły teraz od­
wiedzać różne komisje. W wy 
niku ich wizyt zabezpieczono 
tzw. stemplami klatkę schód o 
wą, okna podparto belkami, a 
na ścianach założono gipsowe 
plomby. W mieszkaniach za­
murowano równocześnie co 
większe szpary, zatroszczono 
się także o zalepienie otwo­
rów’ powstałych między listwa 
mi przy podłogach, a ściana­
mi.

Później — wykonawca we­
zwał ekspertów, którzy stwier 
dzili, że pod fundamentami 
domu znajduje się gruz. Dla­
tego budynek „osiadł” z jednej 
strony, co spowodowało pęka­
nie ścian. Lokatorzy potwier­
dzili, że nawet przed — i krót 
ko po wojnie zakładano już 
plomby. A więc z tym domem 
nic wszystko było w porządku. 
Natomiast kopanie fundamen­
tu tuż obok spowodowało dal 
sze osuwanie się ścian.

Wykonawca przerwał prace. 
Dom przy ul. Karmelickiej zo 
stał prowizorycznie zabezpie­
czony. Ale na tym w zasadzie 
poprzestano, mimo, że odpo- 
wiednie 
RN m. 
zydium 
skonale 
tym, co 
lickiej.

wydziały Prezydium 
Poznania, a także Pre 
DRN Stare Miasto cło 
są poinformowane o 
zaszło przy ul. Karmę

Na razie nikt nie podjął się 
wydania ostatecznej decyzji. 
Ani inwestor, ani wykonawca 
nie są chyba do tego upoważ­
nieni. Wydaje się. że sprawą 
powinien zająć się Wydział Go 
spodarki Komunalnej i Miesz-

rolnictwo w tej Dzielnicy prze­
stawia się na zwiększenie upraw 
warzywnych, ale proces ten po­
stępuje zbyt powoli.

Z referatu wynika, że zie­
mia jest w tym rejonie do­
bra. czego dowodem są choć­
by zbiory buraków cukro­
wych kształtujące się na wy­
sokim poziomie — 320 kwin­
tali z hektara. Przestawienie 
się zatem rolników 
rzywa nie powinno 
na żadne trudności, 
generalny rolnictwa 
Miasta będzie więc 

na wa- 
natrafiać 
Kierunek

Nowego 
taki: jak

najmniej roślin kłosowych, a 
jak najwięcej warzyw i roślin 
przemysłowo - paszowych, dla 
dalszego rozwijania hodowli 
bydła- Tego działu zaniedby­
wać nie można, z uwagi na 
potrzeby nawozowe. Podstawą 
powodzenia w warzywnictwie 
jest bowiem obornik jako na­
wóz organiczny.

Jeśli chodzi o liczby, to 
plan zakłada, iż do 1965 roku 
obszar uprawy warzyw wzro­
śnie do 1000 ha, a nowalijek 
pod szkłem do. 60.000 m1. Aby 
równocześnie rozwijała się ho­
dowla, przeprowadzone będą 
melioracje na niżej położo­
nych gruntach, łąkach i pas­
twiskach. Chodzi bowiem o 
wyprodukowanie jak najwię­
cej własnych pasz białko­
wych.

Przewodniczący Komisji Rol­
nictwa i Leśnictwa, — raimy Wa­
cław Hamerski poparł w korę- 
feracie 
dium. 
wych 
zostały

założenia planowe Prezy- 
wnosząc szereg dodatko- 
uwag i wniosków, które 
sprecyzowane w podjętej

przez Sesję uchwale. Podobnie i 
dyskutanci wnieśli sporo rzeczo­
wych pirojektów uzupełniających, 

(kj)

spokojnie
kamiowej Prezydium RN m. 
Poznania, tym bardziej, że je­
den z lokatorów (mieszkanie 
nr 1), zajmujący piwniczne po 
mieszczenie od dwTóch tygodni 
mieszka w pokoju bez okna! 
Z uwagi bowiem na niebez­
pieczeństwo trzeba je było za­
murować. Podobno Wydział 
Spraw Lokalowych Prezydium 
DRN Stare Miasto stara się 
o przekwaterowanie lokato­
rów (rodzice plus 5-letnie 
dziecko). Na razie jednak bez 
skutku.

Łatwo sobie wyobrazić wa­
runki tej rodziny, która nie 
dość, że mieszka w jednym ma 
leńkim pokoiku, w piwnicy, 
ale jeszcze została pozbawio­
na dostępu powietrza i świa­
tła.

Od powstania całej histo­
rii przy ul. Karmelickiej 
upłynęło już kilka miesięcy. 
Jak dotychczas — nadal wy 
łącznie mówi się o niej, lo 
niewiele, zważywszy, że lo­
katorzy wcale nie mają spo­
kojnych snów. Tej sprawy 
nie można odkładać „a-d 
acta”. Czas działać i to na­
tychmiast. (an)

U/ óklapaeh przad Lwiętami
Do niedzielnej 

sprzedaży przed­
świątecznej przy­
gotowuje sie pil­
nie cały handel. 
Wiele sobie obie­
cują po „złotej 
niedzieli” klienci 
i handlowcy. Nasz 
reporter zajrzał 
do kilku placówek 
handlowych i od­
był krótkie roz­
mowy z kierowni­
kami sklepów.

Kier. SAM-u 
przy ul. 27 Grud­
nia. Jerzego Ja­
worskiego. spot­
kaliśmy, gdy do­
radzał jednej z 
klientek kupienie 
kakao.
— W jakim stop­

niu klient będzie zaopatrzony 
przez Pana sklep?

— Postaraliśmy -się, by 
wszystkie możliwe towary 
znalazły sie na półkach na­
szego sklepu. Spojrzenie na 
regały może przekonać, że 
asortyment towarów jest bo­
gaty.

— Kiedy spodziewacie się 
największego ruchu?

— Zacznie się chyba w 
niedzielę. No i potrwa cały 
tydzień. Cały nasz personel 
bedzie się starał nie tylko o 
sprzedaż towarów, lecz rów­
nież będzie udzielał pomocy 
i porad w zakupach.

W sklepie PSS (porcelany) 
przy Starym Rynku kierow­
nik, Z. Michalski, zapewnił, 
że każdy klient będzie mógł 
znaleźć dla siebie coś atrak­
cyjnego,. Wybór jest bogaty. 
Od małych drobiazgów aż pj 
wspaniałe serwisy. Nowością 
są bardzo ładne lampy porce­
lanowe.

Zainteresowanych informujemy, 
że wszystkie sklepy będą jutro 
czynne w godzinach od 10 do 18, 
bez przerwy obiadowej. Również 
targowiska będą czynne od godz. 
7 do 14. W dniach 18 i ii bm. 
sklepy detaliczne spożywcze i 
przemysłowe czynne będą w go­
dzinach normalnych. Natomiast 
20 do 22 bm. otwarte będą do 
godz. 20, a 23 — do godz. 18.

PBP „Orbis” zawiadomiło nas, 
że 17 bm. kasy biletów kolejo­
wych, PKS (biletów sypialnych 
i miejscówek) będą czynne od 
godz. 14 do 18, w dniach 18, 19 i 
20 bm. kasy „Orbisu” czynne bę­
dą od godz. 8 do 18, a 21 i 22 bm. 
od godz. 8 do 20. (jk)

INFORMUJE^
Wybory Komitetów Blokowych 

nr 540 i 541 odbędą się 18 bm. 
^poniedziałek) o godz. 18 w sali 
Domu i Akademickiego WSR. ul. 
wojska Polskiego 85. Komitety 
zapraszają mieszkańców ulic. Gó­
ralskiej, Kujawskiej, Małopol­
skiej, Mazowieckiej, Niestachow- 
skiej, Podhalańskiej, Podlaskiej. 
Podolskiej, Warmińskiej, Wołyń­
skiej, Wojska Polskiego i Po­
morskiej oraz placów Spiskiego 
i Orawskiego i okolicy Parku 
Soiackiego.

Irena Eichlerówna i Włady-* 
sław Hańcza wystąpią na 

scenie Teatru Polskiego w ka 
medii Jerome Kil ty — „Ko­
chany kłamca". Reżyseria Jas 
na Kulczyńskiego. Przedsta­
wienie odbędzie się 18 bm. o 
godz. 19. Bilety sprzeda je już 
kasa teatru.

★

Romeo i Julia” to tytuł 
specjalnego filmu, który 
dzisiaj o godz. 22 zostanie wy­

świetlony na dodatkowym se- 
anTe w „Bałtyku”. Przedsprze 
daż biletów w placówkach „Or 
bisu".

★
lV Pałacu Działyńskieh zo- 
’’ stanie dziś o godz. 12 

otwarta wystawa plakatów i 
innych prac graficznych Ale­
ksandra Borysa. Natomiast w 
dniu 17 bm. o godz. 12 w sa­
lach CBWA (Odwach) nastąpi 
otwarcie II indywidualnej wy 
stawy 50 prac Zofii Dziurzyń- 
skiej- Rosińskiej.

TToranek baletowy to impi-g
* za. jaką 17 bm. o godz. 11 

urządzi w Operze im. St. Mo­
niuszki Państwowa Średnia 
Szkoła Baletowa. W progra­
mie „Karnawał” Schumanna 
i „Wieszczka lalek" J. Bąyera. 
Bilety w kasie Opery, (d)

Fot. — K. PrzychodzM

Podziękowanie 
za pracę społeczną

W czwartek, z inicjatywy 
Prezydium i Rady na Jeży­
cach oraz Dzielnicowego Korni 
tetu Frontu Jedności Narodu 
zorganizowano spotkanie dia 
na.jbardzicj aktywnych prze­
wodniczących Komitetów Blo 
kowych. Niektórzy zresztą z 
nich będą nadal pracować w 
tych organizacjach, gdyż mie­
szkańcy ponownie wybrali ich 
do nowych zarządów.

Podziękowanie za trud dla 
dobra dzielnicy złożyła zebra­
nym przewodnicząca Prezy­
dium, Teresa Andrzejewska. 
Zapewniła ona że Prezydium 
i Rada nadal udzielać im bę­
dzie dużej pomocy, by wspól­
nie projektowane zadania mo­
gły być wykonane.

Dla ułatwienia Komitetom 
działalności, Prezydium orga­
nizować będzie od przyszłego 
roku comiesięczne spotkania, 
na których omawiane będą za 
gadnienia związane z pracą 
KB i całej Rady. Chodzi o to 
by Komitety nie były osamot­
nione w swej pracy.

Słowa podziękowania zło­
żył Komitetom Blokowym 
że sekretarz KD PZPR, Alojzy 
Wiśniewski, a dyplomy uzna­
nia i upominki wręczyła prze­
wodniczącym — T. Andrze­
jewska.

Dyplom uznania za długo­
letnią. ofiarną pracę społeczną 
otrzymał również przewodni­
czący DK FJN i Komitetu Blo 
kowego oraz radny — Marian 
Kwiatkowski. Od wielu lat 
Kwiatkowski należy do grona 
osób, które mocno związane są 
ze społeczną pracą i na jej 
kontynuowanie zawsze znaj­
dują czas, (an)

Kasy oszczędności 
służą 

społeczeństwu


